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K rążą  po E u ro p ie  bajeczk i o ry ch łe j w oj­
nie. a choć one n ie  m ają  sensu, je d n a k  zano to ­
w ać je  trzeb a , bo obow iązkiem  naszym  dono­
sić n ie ty lk o  o tern, co się dzieje w św iecie, ale 
i o tern także, co w  n im  m ów ią, W ięo jed n ę  
bajeczkę u łożyło  Figaro. Z apew nia  0 110  solen­
nie, p rzysięgając  na  sw e w yborne  in tb rm acye, 
że parę  ty g o d n i tem u  w ojna m ia ła  w ybuchnąć, 
a  było  to  t a k : K ied y  z poufnych  rapo rtów  ro­
syjskiej am basady  w  B erlin ie  dow iedziano się 
w P e te rsb u rg u  całej p raw d y  o k a rab in ach  n ie ­
m ieckich, dostarczonych  w ojsku p rzez iao ry k ę  
L oew e’go, n a tenczas po tężne  stro n n ic tw o  m ili- 
t arno - panslaw istyczne  sz tu rm  przypuściło  do 
cara, p rzed staw ia jąc  m u, że w łaśn ie  nadeszła  
chw ila  orężnej rozpraw y z N iem cam i, albow iem  
one n ie m ają  broni, a F ra n c y a  je s t  n a  razie  
daleko lepiej p rzygo tow ana do k am pan ii niż 
całe tró jp rzym ierze. C ar w  zasadzie  zgodził się 
z tern zapa tryw an iem , lecz b ra ta  sw ego S erg iu ­
sza w y słs ł w  ta jn e j m isy i do P a ry ża , R zym u 
i L ond y n u , ab y  się um ów ić co do po litycznych  
sku tków  wojny. W  R zym ie, a  raczej w W a ty ­
k an ie  S erg iusz n iczego  się n ie  dob ił i udał się 
do L ondynu , gdzie przyrzeezono  m u n e u tra l­
ność pod następu jącym i w arunkam i: E g ip t  i
M arokko oddane będą A nglii, a p ań stw a  b a ł­
kańsk ie  i A fg an istan  ( trz y m a ją  zapew nien ie  
n iepodległości. Z ty m i w aru n k am i p rzy b y ł S e r­
giusz do P ary ża , jak o  goniec w ojny, lecz tu  za ­
częto  się nam yślać i w ażyć, co w ięcej w a rte : 
E g ip t  i M arokko, czy  też  zd ruzgo tan ie  N ie ­
m iec i jak o  sk u tek  tego  odbiór A Izacy i i L o ta ­
ry n g ii?  T ym czasem  am basador h iszpańsk i p rzy  
W a ty k a n ie  dow iedział się o ty c h  robotach  S er­
g iusza  i zaraz doniósł sw em u rządow i, a  ten  
n a ty ch m ias t zaw iadom ił o w szystk ie iu  dyp lo ­
m a c ję  niem iecką, C esarz W ilhelm  b y ł n a jm o­
cniej p rzekonany , że w ojna w y b u ch n ie , po­
c isnął w szystk ie  parysk ie  sp rężyny , ab y  osła­
b ić  we F ra n c y  i an im usz w o jenny  i ró w n o ­
cześnie w ystosow ał zap y tan ie  do g ab in e tu  
ang ie lsk ieg o , ozy p raw dą je s t , że B ry ta ­
n ia  za  pew ną cenę sp rzedaje  sw ą neu tralność. 
W  L on d y n ie  w iedziano już, że m isya S e rg iu ­
sza w P ary żu  n a tra fia  n a  ogrom ne trudności, 
w ięc odpow iedziano, iż w szystko  je s t  fałszem  
i n iegodziw ym  w ym ysłem , bo p rzeciw nie, A n ­
g lia  w yznaje  cele tru j p rzym ierza. Po, tak ie j o d ­
pow iedzi R osya 00 rych le j m usia ła  się cofnąć 
: p rz e rz u c ili  się na  d ru g ą  s tru n ę . S.ergiww* p°~
jechał na  ślub rum uńsk iego  królew icza, w. ks. 
W łodzim ierz  n a  polow anie do Poczdam u, po­
tem  carew icz do B e r l in a , a tam  cesarz W il­
helm  kując żelazo, póki gorące, w ygłosił w ko- 
fżarach  pu łk u  A leksanda 111. swój z n an y  toast, 
w k tó ry m  podnosił w ęzły  pok rew ieństw a  H o­
henzollernów  w dom em  R om anow ów  i w ie lb ił 
cara, jako n ieu g ię teg o  obrońcę zasad  m onarcki- 
eznych , ozem oczyw iście sp raw ił carow i ogro­
m ną przyjem ność i z w ie lką  d e lika tnośc ią  u ła ­
tw ił lto sy i w ycofanie się z w ojow niczych za­
m iarów , k tó re  żyw iła  k ilkanaście  dn i p rzedtem . 
T ak  zam iast w ojny, już p raw ie  zdecydow anej 
p rzez P e te rsb u rg , będzie te raz  d i”g i pokój, bo 
ł 'o s y a  zaraz w pierw szej pow ażnej p róbie  opa­
rzy ła  się n a  F ra n c y i. C el tej bajeczki jest ja ­
sn y : Figaro chciało  udow odnić, że rząd  rep u ­
b likańsk i popsuł stosunki z cara tem , o d trąc ił 
go ml F ra n c y i na  d ługo, m oże na  zaw sze, a 
więc jest ta k  sam o n ieudo lnym  w  spraw ach  za­
g ran iczn y ch , ja k  w w ew n ę trzn y ch  i pow inien  
ustąpić.

D ru g a  bajeczka o w ojnie je s t  m niej zrozu­
m iała. R r.zpuśoiła ją  te leg raficzna  agenoya 
Dul ziela p rzy  pom ocy londyńskiego  pism a 
D aily Cvonic.lt, w iedeńsk iej Alotce/ Pre.ssg i k il­
k u  pism  p arysk ich . "W edług tej bajeczki, n ie ­
m ieckie sfery  'wojskowe, zbadaw szy  dok ładn ie  
m ilita rn ą  s y tu a c ję  w całej Kuropie, p rzekona­
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ły  się, że K osy* n a  w iosnę rozpocznie wojnę. 
W ięc  pow sta ł w  B e rlin ie  niepokój, a potem  
pow iedziano, że skoro m a być w ojna, to  n iech ­
że N iem cy  zajm ą w n iej stanow isko  zaczepne, 
bo to, ja k  O apriv i pow iedział, konieczn ie  jest 
p o trzeb n e  d la  pom yślnego w y n ik u  kam pan ii. 
J a k e śm y  rzek li, cel te j bajeczki je s t  n iezrozu-' 
m ia ły , m oże m iano  tu  n a  w zg lędzie  jak iś  m a­
n ew r giełdow j-. Nordde.utscherka ostro  sk a rc iła  
agencyę  D alziela, z lekcew ażen iem  odezw ała  
się o tak c ie  Daily Cronic.Jc. i w y raz iła  zdziw ie­
nie, że Nowa Prease rozpow szechnia  n iebylieo  
szkodliw e d la  tró jp rzy m ie rza . O rgan  lib e ra ­
łów  w iedeńsk ich  usp raw ied liw ia  się n iezb y t fo r­
tu n n ie , dowodząc, że w iadom ość sw ą zaopa trzy ł 
dodatk iem , iż ona  pochodzi w praw dzie  ze sfor 
bardzo  pow ażnych , ale n iem ającycli b ezp o śred ­
niego udzia łu  w po lityce.

Oo do w ym ysłu  Figara, to  naszem  zda­
niem , je s t  ou k o m p o z y c ją  z d aw nych  m ate- 
rya łów . M ożem y bow iem  zapew nie, że w je ­
s ien i by ła  chw ila , — ale  ty lk o  chrkila, — k ie ­
dy  w P e te rsb u rg u  m niem ano, że N iem cy  n ie  
są p rzygo tow ane do w ojny, a za tem  trzeb a  za­
ła tw ić  spraw ę w ciąż is tn ie jącą  i odw lekaną. 
W ów czas w ojsko n iem ieck ie  o trzym ało  m an n li- 
ch e ry  nieco przerob ione p rzez p ru sk ich  specya- 
listów . Spodziew ano  się, że p rzeró b k a  będzie 
udoskonalen iem  tej b ron i, tym czasem  okazało 
się w łaśn ie  po je s ien n y ch  ćw iczeniach , że 
s trze lb y  s ta ły  się gorsze, lu fy  prędzej się ro z­
g rzew a ły  i n ie jednakow o n a  całej sw ej d łu g o ­
ści, w  sk u tek  czego lin ia  celow ania .nie b y ła  
rów noleg łą  do podłużnej osi k a rab in u  i tra fn o ść  
pocisków  s ta w a ła  się coraz m nie jszą  po każdym  
w ystrza le . O tem  w łaśn ie  dow iedziano  się w 
P e te rsb u rg u  i liczono n a  to  więcej, n iż  było 
w arto . Z łudzen ie  to trw a ło  jed n ak  chwilę., bo 
z jednej s tro n y  spostrzeżono, że a rm ia  ro sy jska  
n ie  je s t  jeszcze jed n o lic ie  uzbrojona, a  z d ru ­
giej, że p rzerob ionych  m aunlic lierów  je s t  w 
w ojsku m em ieck ieu i ta k  m ało, iż «bez am barasu  
m ożna w ycofać popsu te  egzem plarze. Jak o ż , 
szpaudaw ska fab ry k a  u z u p e łn iła  te  b ra k i w 
ciągu  paru  tygodn i. T en  epizod z n an y  nam  
by ł w e 'w łaściw ym  czasie, ale n ie  w spom ina­
liśm y o nim , bo jesteśm y  przekonan i, że obo­
w iązek p u b licy sty czn y  n ie  po lega n a  w yw o ły ­
w an iu  trw og i, która, szkodliw ie w p ły w a  na  
w szystk ie  ekonom iczne stosunk i. D ziś m ożna o 
te m  m ów ić d la  w y tłum aczen ia , skąd  pochodzi 
rd zeń  bajeczk i Figara.

Griolitti w yszed ł zw ycięsko z trzyd n io w y ch  
, n-i/.praw usłu spnrwn. Bffnauhrćojziana. W niosek 
j p raw icy  i ra d y k a lis tó w , aby p a ria m e a t w ybrał 
j kom isyę śledczą d la  zbadan ia  w łoskiego „pana- 
J m im /-, odrzucono 274 głosam i p rzec iw  154-em. 
j L ecz ten  re z u lta t nie je s t  zasługą  g ab ine tu , 
j T rzeba  w iedzieć, że d la  zdobycia w iększości 
! rząd  m usiał jednym  d ep u to w an y m  przyrzec, iż 
1 cofnie p ro jek t zn iesien ia  d w u n astu  p row ineyo- 
j n a ln y ch  u n iw ersy te tó w , a in n y m  d a ł słowo, że 
j re fo rm a w yznan iow a, do tycząca  p rzew ag i ślu- 
j bów cyw ilnych  nad  kościelnym i, będzie tak  

p rzerobiona, iżb y  zn ik ło  jej an tich rześc ijań sk ie  
żądło. T em i u stępstw am i z in n y ch  dziedzin  
społecznego życia  rząd  zapew nił sobie chw ilo­
w ą większość, k tó ra  zatem  bynajm nie j n ie  
św iadczy  o silnem  stano w isk u  g ab in e tu . Sam a 
zresz tą  rozp raw a pokazała, że p a rla m e n t p o tę ­
p ia  stanow isko  rząd u  w sp raw ie  B an k u  R o m a­
na. W  nocy  z p ią tk u  na  sobotę, z po lecenia sędzie­
go, a r e s z t a n o  d y re k to ra  d ep a rtam en tu  w in in i-  
s te ry n m  finansó w p. M ouzillfiego, bo się okazało, że 
on v i M ział o bankow ych  nadużyciach , a  w rap o r­
tach  d la  n rin isteryalnej ra d y  rzecz p rzed staw ia ł 
fałszyw ie, sam i zaś m in is tro w ie  n ie  w glądali w 
szczegóły. K ied y  w sobotę spy tano  G io łittfeg .i 
w parlam encie  • o uw ięzien iu  M onziU fego, on  
o d rzek ł: „N ic o tem  n ie  w iem ". W ięc izba

; w ybuch tię ła  śm iechem  i poczęto w ołać, że sko- 
! ro  m in is te r n ie win n aw et o tem , to  ju żc i nie 
1 wie nic i dla*ego tew bardz ie j po trzeb n a  je s t 
1

ja k a ś  k o m is ja , k tó rąb y  w szystko zbadała . Co- 
m an d in i zaw o ła ł: „Ż ądam y św ia tła R  a Griolitti
w n e t o d p a rł: „A  sam i chcecie je zgasić!" W ięc 

pow tórzy ły , poczerń G io litti ją ł za-ś m iechy  się
g ran iczn y m  (oczyw iście parysk im ) p rzy k ład em  
dow odzić, że p a rlam en ta rn e  k o m is je  w ięcej w 
ta k ic h  razach  p rzynoszą  szkody jak  poży tku . 
O sta teczn ie  część o p o zy c ji usunęła  się z sali, 
n a to m ias t w szyscy  libera łow ie  s taw ili się. na  
za w. L n ic  1 oni to  w łaśn ie  zdołali usunąć n ie ­
bezpieczeństw o o „panarniruD. S ąd y  z a ła tw ią  
tę  sp raw ę n ie  na raża jąc  m asoneryi.

KOliąSPONMiK CYK.
f Rtytli 23 styczn ia .

(X . Z.) D n ia  19 s tyozn ia  odb y ł się w 
W a ty k a n ie  pub liczn y  k o m y sto rz  d la  n ad an ia  
czerw onego kapelusza  ośm iu no tą in a to m  p rz y ­
tom nym  i n C u r  i a z cz te rn astu  ogłuszonjm h, 
a  dw óch zach o w an y ch  i u p e e t o r e  dn. 1.0. 
N ap ływ  cudzoziem ców , p rag n ący ch  obaczyć tę  
dość rzad k ą  cerem onią, ;by ł ta k  ogrom ny, że 
n a  dni k ilk a  p rzed  konsystorzem  niepodobna 
już było dostać b ile tu  do sali k ró lew sk ie j, gdzie 
się odbyw ał, 1 c h y b a  ty lk o  zdobyć m ożna 
było  b ile t do in n y c h  sal, przez k tó re  P ap ież 
m ia ł przechodzić, >

N iedaleko  tronu , postaw ionego na  Wyso­
k iem  podnóżu w  g łęb i sa ’i, pod gobelinem , 
p rzed staw ia jący m  W n ieb o w stąp ien ie  z dw om a 
lw am i u  dołu, w znosiły  się try b u n y  — jed n a  
d la  ciała dyp lom atycznego  i t a  pod fresk iem  
Y asarego, w yobrażającym  p rzym ierze  P aw ła  
V -go z W eu ecy an am i i H iszpanam i, a d ru g a  
d la  p a try e fla tu  rzym sk iego  H zakonu  m a ltań ­
skiego, nap rzec iw ko  tam tej. D yplom aci by li

k iem u pochodow i G łow y K ościoła otoczonej 
średn iow ieczn jun  dw orem

Z stąp iw szy  z sedia gestatoria , Papież za ­
siad ł n a  w yniosłym  tron ie , n a  k tó rego  stopniach 
uszykow ali się dw orzan ie  z księciem  asysten ­
tem , sto jącym  n a jw y ż e j, a w ted y  zaczęła się 
obed ieneya czy li hołd kardynałów , p rzystępu ­
jący ch  kolejno do tronu . Po niej kardynałow ie  
dyakon i w prow adzili nom inałów  w szatach 
k a rd y n a lsk ich , ale z o dk ry tem i głow am i, bez 
czerw onych  m ycek. Hi jed en  po d rug im  k lękali 
p rzed  O jcem  św iętym , całow ali go w nogę 
i w rękę, i odb iera li od n iego pocałunek  czyli 
uścisk  '..pokoju, k tó ry  zam ien ia li po tam  z  k a ­
żdym  z osobna z kolegów  sw oich. P o tem  zasie­
d li po raz  p ierw szy  w  ich  g ro ilię ; ad w o k at kon- 
sy sto ry a lu y  T an g io rg i p rzem ów ił p rzed  Ojcem 
św iętym  w b ea ty fikacy jnej sp raw ie  w ielebnego  
Jó zefa  C o tto lengs. k ap łan a  św ieckiego z T u ry n u , 
n a  co P ap ież  odpow iedział: A d  sacrom P if mim 
Congrcgatimiem, quae rideał et referat.

P o tem  nom inaci w racali kolejno n a  s to ­
pnie  tro n u  i Papież n a k ła d a ł każdem u z n ich  
czerw ony kapelusz  o p łask ich  k ręgach . Ow k a ­
pelusz n ie  b y w a zazw yczaj noszony, lecz po 
zgonie k a rd y n a ła  zaw ieszają go nad  grobem  
jego , aż sznu rk i zb u tw ie ją  i kapelusz w łasnym  
spadn ie  ciężarem . N ak ład a jąc  go każdem u P a ­
pież w ym aw iał szczy tne  w y razy , że je s tto  go­
dło  k rw i m ęczeńskiej, k tó rą  now y k a rd y n a ł 
p o w in ien  być go tów  p rzelać  za w iarę, K o­
ściół i jeg o  praw a. Po cerem onii now i pnrpu- 
rac i odprow adzeni zostali do kap licy  S j-bstyń- 
skiej, g dzie  k rzyżem  leżeli podczas śp iew u Te, 
D m m , a k a rd y n a ł d z iek an  odm aw iał w końcu 
n a d  nim i m odlitw ę super creatot Cordiua/es.

P o  pub licznym  konsysto rzu  od był sp. dru-
w  z łocistyeii m u n d u ra c h ; m iędzy  m m i zw raca ł I Sb ta iny. n a  k tó ry m  P apież, zam knąw szy  usta  
na  sieb ie  uw agę  poseł z H a iti, m u rzy n  d z iw n ie  j now ym  k ardyna łom , ogłosił 38 arcyb iskupów  
czarny . W ie lk i m is trz  m altańsk i i kom audoro- ' i b iskupów  różnej narodow ości, m iędzy in n y m i
w ie czy li k om tu row ie  zakonni, b y li odziani w 
czerw one m undury  i koliste b ia łe  p łaszcze z 
k rzyżam i. I

K ard y u a ło w ie  nom inaci u d a li się o dzie- . 
w ią te j do k ap licy  S yksty ń sk ie j i tam , w p rzy -  ̂
tom nośei k a rd y n a łó w  naczeln ików  trzech  po- ; 
rządków : b iskupiego, k ap łańsk iego  i dyakońsk ie - j 
go, jak o  też  obu kam c-rlingów  rzy m sk ieg o  K o- 1 
śc io ła  i św . K oleg ium , z łożyli p rzy sięg ę  na  
h  in s ty tu c ja c h  aposto lsk ich .

T ym czasem  O jciec św. p rz y b y ł z dw orem  1 
sw oim  d uchow nym  do sali A p ara tó w  (dei P a ra ­
menta), gu/ne n au  
arcy b isk u p i, biskup:

d w u n astu  francuskich , potem  zaś o tw o rzy ł u sta  
ośm iu  p u rp u ra to m , w łoży ł każdem u n a  palec 
k a rd y n a lsk i p ie rśc ień  i każdem u n ad a ł ty tu ł  
jed n eg o  z k a rd y n a lsk ich  kościołów  R zym u.

T egoż d n ia  w ieczorem  b y ł urządzony  obiad 
w  W a ty k a n ie  d an y  p rzez  k a rd y n a ła  R am pnllę, 
sek re ta rza  s tan u , d la  ośm iu now ych  pu rpu ra tów , 
n a  ty m  obiedzie  b y li tak że  w szyscy  am basado­
row ie i m inistrow ie, pełnom ocni u w ierzy te ln ien i 
p rzy  S to licy  św iętej.

W iadom o już , iż C esarz F ran c iszek  Jó z e f  
n a ło ży  d n ia  1 lu teg o  b ire t k a rd y n a lsk i księdzu 
( ła lim b e rtie m u ., a  (i tegoż m iesiąca  uda  sięoczekiw ali kard y n a ło w ie ,

ró źo e  ,k o leg ia  .p rą łą t .ó w j unaysane  do P esz tu  d la  w y ręczen ia  P ap ieża  w 
u t tó r  św iecki, "dale; ta k  z.wrt y ’ p rom otor w w y ,  ' n«ioiieidu uiretn'- p rym asow i Węgiers leinn. 
se k re ta rz  kon g reg acy i obre.adków 1 adw okaci i K siądz  F ran c iszek  Satolli. a rcy b isk u p  ty- 
koiisysf.oryaliii. W  sa li K siążęcej, natłoczonej 1 tn Ia rn y  'ep an ck  , b aw iący  od k u k u  m iesięcy w 
cudzoziem cam i, O jciec §w. u s ia d ł n a  s e cl 1  a  ! A m eryce, m ianow any  został de leg a tem  api.st.oi- 
g e s t a t o r i a ,  w łoży ł lśn iącą p o tró jną  ko- j sk im  w Z jednoczonych S anach . Jes , tu  now y 
ronę na  czoło i w te d y  by ł podn iesiony  na  bar- j cu R iem  urząd, ho .Stolica s\v. m e m ia ła  n ig d y  
k a rb  czerw ono od z ian y ch  sług . zw an y ch  s e- ‘ do tąd  d yp .om atycznego  p rzedstaw ic iela  w  pól- 
d i a r i i .  N ad  jeg o  ram io n am i podw yższono j lloone.i A m eryce. Z daje się,  ̂ iż rząd  a in e ry k sn - 
f l  a  b e 1 1 i, czy li w ielk ie w ach larze ze śn ieżn y ch  I ^  n ê  m ysii w cale uznać  księdza Satollego 
s tru s ich  p ió r -— i oto m alow niczy  orszak  wol- iab  g °  n a to m ias t u zn a ją  n ie  ty lk o  w szyscy  bi- 
nym  krok iem  w stąp ił do sali K ró lew sk ie j. P rzed  j 8kup i i k a to licy  am erykańscy , ale w szyscy 
P ap ieżem  ciągnęła  się d łu g a  p ro c e s ja  p ra ła tów , 
biskupów , arcyb iskupów , k ard y n a łó w , p rzy  ' 
n im  szli m o n sig n o ro w ie : D ella Y olpe, m arsza­
łek  n ad w orny , C ag iano  de A zecedo, w ielk i 
podkom orzy, Oassatta. w ie lk i ja łm u żn ik , książę 
O rsini, a sy s te n t tro n u , książę R uspo li, m istrz
św iętego  h o sp ic ju m  i m arg rab ia  A aechetti 
w ie lk i tu ry e r, — w szyscy  w m alow niczych  
■swych s tro jach  ; podkom orzow ie ta jn i i hono ro ­
w i m iecza i p łaszcza  w stro ju  z czasów  O dro­
dzenia, b u ław n icy  z sreb rn em i bu ław am i, s traż  
sz lachecka w b ły szczący ch  hełm ach , oficerow ie 
s tra ż y  szw ajcarsk ie j w s ta low ych  pancerzach  
i sam a s traż  szw ajcarska  z h a la b a rd a m i X Y  
w ieku  i w  tęczow ym  stro ju  w ym y ślo n y m  przez 
M iohała-A nioła. P ap ież  unosił się nad  tą  p ro ­
c e s ją , b łogosław iąc z g ó ry  tłu m , p ad a jący  n a  
kolana. N ie  m asz w św iecie w idow isku, k tó re- 
by  się rów uało  św ie tn o śc ią  1 m ajesta tem  ta ­

1  1 K atolicy am erykańscy , ale 
p rzed staw ic ie le  obcych  rządów , u w ie rzy te ln ien i 
w W a ty k a n ie . Jest, to  dość o ry g in a ln e  położe­
nie, dow odzące n ieog ran iczonej am eryka 
w olności, k tó ra  pozw ala  n aw e t n ie  troszczyć się 
o rząd  miejscow}’.

P ie rw sza  z sześciu  u roczysty  cl 1 beatyfi ka 
cyi, m ających  n astąp ić  w  ciągu  b iskup iego  ju­
bileuszu  P ap ieża , o d b y ła  się w czoraj w gór 
nej sali w  kościół zam ienionej nad  p rzy  słon­
k iem  b azy lik i św. P io tra . B y ła  to  b ea ty fisa - 
oya w ie lebnego  F ran c iszk a  K saw erego  B ian- 
oliiego, k a p ła n a  tu ry ń sk ieg o . N a ran n e j cere­
m on ii by li w szyscy k a rdyna łow ie  należący  do 
K o n g reg acy i O brządków , jako też  deputiu-yt- 
barn ab itó w  i k ilku  in n y c h  zakonów . Z ro z ­
kazu  k a rd y n a ła  A loisiego Maseł]i, p re fek ta  K o n ­
g reg acy i O brządków , m istrz  obrzędów  odczy­
ta ł z am b o n y  u ro czy sty  d e k re t zaw arty  w apo 
sto isk iem  brew e. P o tem  odsł< m ionu obraz 110

w ego błogosław ionego, a ksiąd  •• 
b isk u p  ty tu la rn y  tyaneńsk i Ń •
nic-ą re lik w ię  jego i obraz. 1  szy  od­
pow iedn ie  m odlitw y  odpraw ił u 1 sum ę.

O Bciej zaś po połudn iu  p rz y b y ł o j  ó*<> 
sw. z ca łym  sw oim  dw orem  do g> 'uef a  
ścioła,'i m odlił się p rzed  obrazem  bl. B iauch iego  
poezem p o stn la to r sp raw y  i inn i jej obroń-. i? 
sk ładali m u dary .

O negdąj, ja k o  w s tu le tn ią  rocznicę ścięcia 
L u d w ik a  X ó I, k ró la  francusk iego , rząd  rzeczy - 
pospolitej n ie  pozw olił żad n ą  m ia rą  odpraw ić  
u roczystego  żałobnego n ab o żeń stw a  1 w tu to r  
szym  ffgnCTMkim n * r 'd n w y m  kościele .św. L u ­
dw ika. N abożeństw o więc t,c, ale n ie  u ro e z j-  
ste, bo P ap ież nie chcia ł d rażn ić  re p u b lik a ­
nów , odbyło  się u św. P io tra  w k ap licy  N . P. 
B o le śn e j.' B yło  n a  niem  m nóstw o  osób, zw ła ­
szcza zaś F rancuzów . W ielu  W łochów  i c u ­
dzoziem ców  przesłało  z tego pow odu lis ty  i te ­
leg ram y do W enecy i, księciu  M adry tu , czyli 
K arolow i V II, jako teraźn iejszem u naczeln ikow i 
dyn a styi bur In niski ę j.

W ie lk ie  w zburzenie  um ysłów  pan u je  w 
Rzymie, z pow odu w ypadku  „Ba 11 ca R o m a n a ” , 
najp ierw szego  tu te jszego  banku, założonego je ­
szcze za m in ionych  rządów; przez k a rd y n a ła  
A ntonelhego  i przez jego rodzinę, a m ianow i­
cie p rzez jego  b ra ta  F ilip a . D aw ny  g u b e rn a to r  
i p rzy jac ie l A ntunellich , a dziś d y re k to r tego  
b an k u  p. B ernard  T au longn . ko rzysta ł, ja k  się 
pokazuje, ze swego stanow iska , i już puszczał 
w obieg  d u p lik a ty  b an k n o tó w  na m iliony, o raz  
n a d u ży w a ł dobrej w iarj- publiczności w  inne  
sposoby. Pom agał 11111 w ty c h  podejrzanych  
ob ro tach  kasy  er banku  baron  L azzaroni, k tó ­
rego synow iec, m ilionow y p an  należał do zło­
te j rzym sk ie j m łodzieży. P . T an longo  by ł od- 
daw n a  pod e jrzy w an y  przez w ielu , ale pom im o 
to prezes m in istrów  uparł się i zn iew olił k ró la  
do m ian o w an ia  go senatorem , przeciw ko tem u  
sena t zap ro testow ał, nie chcąc po tw ierdzić  je g o  
nom inacyi. K ied y  się za rzu ty  przeciw ko p. 
T an lougow i i bankow i rzym sk iem u  m noży ły , 
p. G io litti z niekonsekw encjo* sm u tn ą  d la  n a ­
czeln ika  rządu , kaza ł go ozem prędzej a re sz to ­
w ać, w raz z kasyerem  baronem  L azzaronim .

S en a to r T anlongo d la  dość w ażnej choro­
by n ie  m ógł być dotąd  osadzony w  g łów nein  
w ięzien iu  Carccri n?«>ro, ja k  baron  L azzaron i, 
lecz zostaje jeszcze w dom u pod s tra ż ą : ale 
zdo ła ł doręczyć adw okatow i papiery , k tó ry ch  
k w estu ra  czyli p o lic ja  sch w y tać  nic zdołała, i 
grozi ja k  pow iąda ja. w yjaw i cni en,, b rzyci kich 
tajem nic, a m ianow icie, że braku jące  w k a s ie ' 
45  m ilionów  udzielane b y ły  w ieh k ro tn ie  różnym  
m inisfrom  w łoskim , i że oni to upow ażn ia li go 
do różnych  nadużyć, ( 'b aczy m y , c zy  to p raw da.

K ato lick i ty g o d n ik  ii D irittu di Ponto 
ogłosił ciekaw y Rs* z K rak o w a  o m oskiew skim  
pro jekcie  u tw o rzen ia  praw osław nej polskiej ce r­
kw i, zachow ując p dszezyznę i zastępu jąc  n ią  
łac iń sk i obrządek . S zatańsk i ten  pom ysł w ielkie 
tu  w rażenie  sp raw ił, ale p. Izw olskij stanow czo 
tem u, ja k  zapew nia ją , zaprzeczył przed k a rd y ­
nałem  R am pollą, nazyw ając  tę  w iadcm ośc ró ­
w nie  ja k  opis rzezi w B łedziaaow ie ..polskiem i 
bąjkann  dla przeszkodzeniajfranousko-rosyj.- k iem u 
przym ierzu  celem  zgn iecen ia  potró jnego  p rzy ­
m ierza i p rzyw rócen ia  Papieżowń m onarszej jeg o  
w ładzy  js ic j.u O. Y annutelli. dom inikanin , sta je  
się. m im ow olnie zapew ne, potężnym  so juszni­
kiem  p. Izw o).kiego. T en  zaś m a się dom agać 
now ej encyk lik i pap iesk iej do biskupów  naszych  
pod rosy jsk im  zaborem , potępiającej „polski - 
m a rz e n ia ' i nakazu jącej bezw arunkow e p o słu ­
szeństw o najazdow i, ale ani w ątpić, że uczony, 
św iętobliw y i sz lach e tn y  L eon  XTH nie  da 
usid lić  rosyjskiej in trydze . W ażna y.o d la  m ej 
chw ila, bo R osya bezpośrednio, a 1* ranoya po­
średnio, n aw e t w W atykanie, uw zięły  się p rze ­
ciw ko 1‘olakoin i Bolsee.
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P O W I E Ś Ć  

W A C Ł A W A  M A S Ł O W S K I E G O .

(Ciąg dalszy).

T eraz  w szedł oddział w k ra in ę  c ałk iem  
pustą  i zim ną, gdzie kam ienna skorupa b y ła  
pod nogam i, a w górze b lade niebo, pa trzące  
jak  m artw a  źrenica. Śnieżno szczy ty  w y g ląd a ły  
s tąd  jak  pagórk i, zm alały , s tra c iły  swój m aje­
stat-, za to  p rzestw orze rozciągnęło  się szeroko, 
dając zm ysłom  ludzkim  w iększe pojęcie o n ie ­
skończoności. Ż o łn ierze doznaw ali tak ieg o  w ra ­
żenia, ja k  g d y b y  ziem ia m ogła  w każdej chw i­
li zn ik n ąć  pou n im i bez śladu  i oni w tedy  
znajdą  się w bezgran icznej pow ietrznej p rze ­
strzen i, m iotani jak im ś zaśw iatow ym  wichrem . 
1 jeszcze czuli zupełną  niem oc i uc isk  ja k iś  i 
niepokój g n ęb iący  i s trach  czegoś, co n ie  m ia ­
ło m iłosierdzia. W szy stk o  tu  tch n ę ło  n ieu b łag a ­
ną surow ością śm ierci. Z ycie, jeśli tu  było  k ie ­
dy, zastyg ło , o trząsnęło  się z w alk  swoi.-! 1 1

nam iętności i zbrodni, ale  też  zarazem  i ze 
w spółczucia. T u  by ło  kró lestw o tru p ie j obojęt­
ności, k tó ra  oddzia ływ ała  guębiąco.

Cicho posuw ał się oddział po te j k am ien ­
nej pusty n i, zam kniętej z jed n e j s tro n y  lśn iącą 
ścianą lodowców. K on ie  pozw ieszały  łby , ludzie 
szep ta li pacierze, broniąc się od sm utku , k tó ry  
zew sząd w ia ł n a  ich  dusze. Czasem  nizko  nad  
n im i prze lec iał go łog łow y orzeł, p a trząc  zdzi- 
w ionem i oczym a n a  ty  cli n iezw y k ły ch  gości 
— i n ik n ą ł dalej i n iżej, coraz niżej, w  toń  b łę ­
k itn ą , gdzie  ja sn e  słońce darzy ło  św ia t rado­
ścią i ciepL m .

A le pochód odbyw ał się prędzej. W eszli w j 
k ra in ę  w iecznych śniegów , k tó ry ch  pow ierz- 1 
oh ni a. b y ła  szk lista , tw a rd a  i pom arszczona, ta k  
jak się pod lekkim  w ia trem  m arszczy  g ładk ie  
zw ierciad ło  jeziora. L odow ce s ta ły  z przodu  i 
z boków  i z ty lu  zasuw ały  się za oddziałem , 
jak g d y b y  bra ły  gu w sw e sk ostn ia łe  ram iona. 
D roga  z rob iła  się n iezm iern ie  tru d n a  i n iebez­
pieczna, bo ślizka i strom a. T u  śm ierć  czyha ła  
n a  każdym  kroku w bezdniach, p rz y k ry ty c h  
zd radn ie  c ienką skorupą lodu, albo pod w isza- 
ram i, k tó re  lad a  co m ogły  się urw ać i pogrze­
bać pod sobą ca ły  oddział. D zik  nakaza ł żoł­
n ierzom  m ilczenie, g dyż  jed n o  głośne słowo, 
w yrzeczone w tej k ra in ie , n aw y k łe j do ciszy, 
m ogło spraw ić u rw an ie  się śn ieżnej law iny. 
K onie  połączono sznuram i w  je d e n  łańcuch , 
ab y  w razie  nieszczęścia m ożliw y by ł ra tu n ek , 
d ru g i ta k i łańcuch  zrobili z siebie ludzie  — i 
ta k  szli noga za  nogą, w spierając  się na  w łócz­
n iach, ześlizg iw ali się w dół w "tumanach śn ie­
żnego py łu , albo d rapa li się do gó ry , ja k  po 
d rab in ie .

T ak  dzień im  zszedł, a  g d y  zaczęło się 
ściem niać, w yszukali o tw a rte  m iejsce, zd a ła  od 
g roźnych  w iszarów , i tu  s tan ę li n a  noc b iw a­
kiem . Z araz  rozpalono ognie, konie  n ak ry to  
derkam i, n a  śn ieg  rzucono  b u rk i i skóry  — i 
s tru d zen i żołnierze z rozkoszą oddali się słod­
k iem u w ypoczynkow i, rozgrzew ając  się gorącem  
w inem  i bakaliam i.

Po k ilk u  dn iach  tak ie j d rogi oddział w y ­
szedł z k ra in y  w iecznych  śniegów . Żołnierze 
oglądali się za siebie, n a  lodowce, podobne do 
k łów  o lb rzym iej paszczy, i nabożn ie  się że­
g na li, a  konie  p a rsk a ły  wesoło, raźn ie  stąp a jąc  
po ska lis te j drodze.

T ry lick i, k tó ry  d o tąd  ciągle jechał w a ryer- 
gardzie , zb liży ł się do oddzia łu  i m ija jąc  siw e- 

' £ n D ąbrow skiego , z a trzy m a ł k o n ia :

— D ziękow ać B ogu, — rzek ł, — zdrow o w y ­
szliśm y z tego p iek lą !  Ju źc i P a n  .Jezus n a  są­
dzie o sta tecznym  w eźm ie to  n a  uw agę, żeśm y 
za życia  ju ż  n iem ałą  odby li poku tę , a p rzy tem
i tak ie j d rug ie j sz tu k i ry ce rsk ie j ch y b a  jeszcze 
n ik t n ie  dokazał od s tw o rzen ia  św ia ta .

C hw ała  B o g u ! ch w ała  B ogu! — odezw ał 
się D ąbrow ski. „ j

— Pew nie... J e g o  to  św ię ta  ła -k a . J e d n o  | 
szkoda, że n ie  m a m iędzy  nam i żadnego  X eno- I 
fonta, k tó ry b y  tak i pochód podał do k ro n ik .,  
Pow iem  waśoi, żem  dosyć szpera ł w  książkach , , 
to  w iem , że an i ów  X en o ibn t, an i H an n ib a l, j 
an i Seyp ion  afry k ań sk i, an i n aw e t na jw iększy  j 
ze w szystk ich  B o n ap arte  n ie  odw aży łb y  się n a  j 
tak ie  zuchw alstw o. I  co jeszcze sub secreto  po­
w iem : d ru g i raz  n ie  chc ia łbym  ta k  kusić 
śm ierci. N iech  to  kaczk i zdepczą!

— Pew nie... pew nie... — pow tarza ł s iw y  D ą­
brow ski. — W ie lk i to  by ł tru d , w szelako te raz  
zm alał w  naszych  oczach, co n ic  d la tego  m ó­
wię, żebym  chcia ł p rzeczyć słowom  w aszm ości 
o ty m  n ieb y w ały m  w  h is to ry i m arszu, lecz dla 
tego, ża tu  się sp raw dza, cośm y m iędzy sobą 
m ów ili jeszcze pod N apoleonem  w H iszpanii, 
że ty lk o  n iedośw iadczona trudność jest. tru d n a .

— M ądre zdan ie! Inaczej m ów iąc: naciąga; 
s iły  do zam iarów .

— O tóż to  g ru n t!  A le i w tem  trzeb a  m ą­
drości, by  zam iar ocenić. P ierw ej zw aż, a  po­
tem  się odw aż. To je s t sek re t w szy stk ich  
sukcesów .

T ry lick i ją ł  fa jk ę  napełn iać  ty to n iem , 
a  s ta ry  w iarus m ów ił po chw ili :

— Pow iem  waszm ośoi, co m nie gn ęb i, k iedy  
z daleka, o to  z ty ch  gór, jak o b y  p rzez  p e rs­
pektyw ę, p a trzę  n a  naszę ojczyznę. Ju ż c i nam  
nie trz e b a  m ó w ić : odw aż s ię ! D o teg o  je s te śm y  
bez popędzan ia  bardzo  skorzy, A le  n ie  w iem ,

czy n a  co się zda m ó w ić : rczw az!— bo m nie 
się w idzi, że w  g łow ie  n ie  m am y żadnych  wag-

—  A tu k  i n ie  m am y! — p o tw ierdz ił T ry ­
lick i. —- N ie a p tek a rsk i m y  n a ró d ,'p ie p rz u , ani 
im b ieru  też  ni« sp rzedaw aliśm y n igdy , skądźe- 
b y  w  naszym  in w en ta rzu  m ia ły  się w ziąć w ag i?

— To w aszm ość m asz racyę. Z dałoby  się te ­
d y  hodow ać w narodzie  zm ysł kupiecki, co m y ­
ślę, że łatw o, je że li pow iem y, że proceder han - 
(łiow y ty le  w art, co ry ce rsk i i do w szelkiego 
d y g n ita rs tw a  ta k  sarno prow adzi.

— Filozof, w idzę, z w aści!
—  'W olno żarty ... J a m  już s ta ry , p ew n ie  n ie  

obaczę o jczyzny, to  m i jeno zostało  m yśleć 
o n iej i m odlić się. T ak  1 ro b ię  w ciąż w  kó ł­
ko,.. ja k  pijak.

U m ilkli obaj i  zadum ani je c h a li obok sie­
bie, w zdychając  czasam i.

C zy w aszm ośc K o ro n ia rz  ? — sp y ta ł D ą­
browski. cicho, n ac h y la ją c  się do sąsiada.

N ie. Z braedaw skiego w ojew ództw a jestem  
jeszcze  coś pow iem , — szep ta ł D ą­

brow sk i. — W  leg ionach  ju zem  słyszał tak ie  
b lu źn iers tw a , że K o ro n a  p rędkością  g u b i P o l­
skę i że w a rto  odrobić to, co o s tą tn jm  m łotem  
sku ł Z y g m u n t A ugust.

— P rzeb ó g ! zaw ołał ż e g n a jąc  się T ry ­
lick i.— I  z iem ia się n ie  ro zstąp iła  pod tak im  prze- 
n iew ie rcą ! N ie  pow tarzo j-że  w aść p rzy n a jm n ie j!

—• I n ie  pow tarzam  byle  ch łystkow i. A le to 
w aszm ość w iedz, że choćbym  zaniem iał, n ic  to
m e pomoże. te raz  czasy, z przeproszeniem ,
g łup ie , a to  je s t  dopiero ich początek . P rz y j­
dzie  k ró lestw o  m ałych g łów  i m ałych  serc. 
W  w ielk ie j R zeczypospo lite j będzie im  n iew y ­
godnie , ja k  cliudopachołkow i w m agnack im  
zam ku Z a tę sk n ią  w ięc do p rzeróbek , a  do j a ­
k ic h ?  Sam i nasi m ędrkow ie  n ic  n ie  w ym yślą, 
ale zaraz coś obcego pochw ycą A tak i obcy

w ym ysł ju ż  jes t, — jest n ow y  prąd . Z erw ał 
s ię  011 w H iszpanii, gd y śm y  tam  z B o n ap artem  
weszli, zerw ał się i w Italii i w  k ra ik ach  n ie ­
m ieckich  czułem  jego  pow iew . P rzelec i on nad 
całą  E uropą  i nad  nam i. T en  prąd, albo, jak 
F ran cu z i m ów ią, idea — to  narodow ość. Go 
prędkie, to  lekkie , lada w ie trzy k  poruszy. Po- 
m ysl-Ż6r w aszm ość, co ta  id ea  m oże u nas ua- 
broii ! Ż ebyśm y  m ieli rozw agę, p a trzy ć  um ieli, 
słuchać, a n a  w ąs m otać, to  n ie m ów ię: n ieby  
n am  te n  p rąd  n ie  zrobił. A le gdzie  zaś! My 
n aw e t n ie  "wiemy, że się n aro d z iła  now a idea! 
O t. p a trz  w aszm ość: chw alim y  się n ap rzy k ład  
tą  Saragossą, dokazaliśm y w ielk iej sztuk i, sam. 
B o n ap arte  pochw alił! 1 ja  n ie  przeczę, b raw u ra  
b y ła  .straszna, rycerskość  w ielka. A le co nam  
zaw in ili ci b iedacy  H iszpanie, żeśm y im  życie 
w ydziera li i sz tan d a ry  ich  rzucali pod nogi n a ­
jeźd źcy ?  J a  w tem  nie w idzę n ic  politycznego . 
M ieliśm j’ k rew  naszę ja k b y  n a  z b y c ie ; nosili­
śm y ją  po w szystk ich  w ojennych ja rm ark ach , 
b ra l k to  chciał za darm o, bez p o ży tku  d la  n a ­
szej spraw y, ow szem  jej na przekór. P o zn a ł nas 
z tej s tro n y  B o n ap arte  1 lal naszę krew  ja k  
pom yje, a potem  figę nam  pokazał, bo to  by ł 
w yga. A le ja go n ie  winię- G łup i daje, m ądry  
b ierze. Owóż, pow racam  do teg o  p rądu , o k tó ­
rym  m ów iłem . N ie m yśl w aszm ość, żeby  tej 
za razy  ju ż  n ie  było w Polsce, d ak  g łodne psy  
za w ojskiem , ta k  i ona w łóczyła  się za legio­
nam i i n aw e t z tego pow odu przychodziło  
w n ich  do szabel, a te raz , g d y  ju ż  legionów  
nie ma, rozejdzie się ona po R zeczypospolitej 
i toczyć  będzie jedność cicho, jak  w łaśn ie  ro ­
b ak i toczą drzewo.

(Cię" dalszy nastąpi).
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(W . Ź.) Proces panam sk i m a się ku k o ń ­
cow i 1 za  jak i ty d z ień  spodz.ew aó się m ożna 
w yroku. O brońca L essepscw , najznakom itszy  
adw okat p a ry sk i B arboux  w trzy d n io w ej m o­
w ie  dokazyw ał cadów  orato rsk iej sz tu k i tak , 
| e g d y b y , dziś p rzyszło  sędziom  wyroK w yda­
w ać to  bez w ahan ia  uw o ln iliby  obu I.ossepsów, 
ale o s ta tn i głos m a p ro k u ra to r p. R aib k/Ary 
n ie w ą tp liw a  w y tęży  w szystk ie  s ił/, ab y  obalić 

- w sp an ia łą  budow ę obrońcy. N ieub łagan ie  cliło- 
T'-arboux by łego m in istra  sp raw ied liw o­

ść arda, k tó ry  właściwie rozm azał to b ło ­
tn y  adw o k at -‘r r ia ł  w ykazać, źe n ie  pa- 

ić nad  sk rzyw dzonym i skcy o - 
an i k ie ro w ała  p. R icardem , ale chęć w y ­
ł a  siebie, chęć s tan ia  się s ław n y m  i 
uym . N ie m ożna b y ło ^ ręczn ie j zachw iać 
iny  tej na  pozór n iew zruszonej budo­

wy ;u o sk arżen ia  jak  to  u czy n ił p. B arboux. 
P o  n iez ró w n an y m  w stępie, w  k tó ry m  w ykazał 
co L esseps d la  E ra n c y i z rob ił i ja k  ci sam i lu ­
dzie, k tó rzy  ełziś w y stęp u ją  w  ro li jeg o  oskar- 

'cieli, dw a la ta  tem u  p a lili m u kadzid ła , tak , 
n a w e t sam. p R ic a rd  będąc m erem  w  R o u ­

en  gorąco  a g ito w a ł za tern, ab y  n a jp ię k n ie j­
szą u licę w  tem  m ieście  ochrzcić nazw isk iem  
L essepsa, — rz e k ł p. B a rb o u s : „A  te ra z  za­
puśćm y się cokolw iek w  tę  puszczę, najeżoną 
akram i i  cyfram i. “ To m ów iąc w skazał n a  sto 
sy  ak tów  leżące n a  sto le sądow ym  P o tem  przez 
pięć godzin , od dw unaste j do p ią te j, z ołów kiem  
w  ręk u  k ry ty k o w a ł p. B arboux  je d e n  doku­
m en t po d rug im , w y k azy w ał ich  b łędy , n iedo ­
k ładność obliczeń p ro k u ra to ra —tak , że w k o ń ­
cu w szystk im  w g łow ie się pom ięszało. O bronę 
sw ą zakończy ł po rów nan iem  sta rego  Lessepsa 
do K olum ba, k tó ry  n a  rozkaz  króla, d la  k tó re ­
go zdobył św ia t now y, pow rócił do E u ro p y  
obarczony kajd an am i. C iekaw i będziecie zape­
w ne w iedzieć, ja k ie  lionorary urn w ziął p. B a r 
boux za  sw ą m istrzow ską obronę. Oto s to su n ­
kow o bardzo  skrom ne, gdyż za obronę obu 
Lessepsów  w ziął w szystk iego  30.000 i ranków , 
nierównie, lepszy  in te re s  zrobił b y ły  m in is te r  
W aldek-K ousseau , k tó ry  za obronę in ż y n ie ra  
E iffla  w zią ł 100.C00 I zastrzeg ł 'sob ie , że jeżeli 
k lie n ta  sw ego zupełn ie  obroni to  o trzym a je sz ­
cze d ru g ie  ty le .

L ek arze  i c liem icy sądow i, k tó rz y  b adali 
w nętrznośc i br. R e in ach a  w ydali już  sw e orze­
czenie  co do p rzy czy n  śm ierci teg o  b ank iera . 
A b y  n ie  skom prom itow ać sw ej w iedzy  w ydali 
panow ie uczen i ta k i sam  w }ro k  ja k  ongi P y - 
uia delficka, to  t6Ż p rasa  tu te jsza  d rw i sobie z 
n ieb  niem iłosiern ie . J e d e n  z dz ienn ików  podał 
n. p. w  ru b ry ce  osta tn ich  w iadom ość ta k ą  no­
ta tk ę :  „B r. R e in ach  ż y j e 1 D r. B ro u ard e l i in ­
n i lek arze  i chem icy  sądów i w ydali n a s tęp u ją ­
ce o rzeczen ie : Z badaw szy  sum ienn ie  w n ę trz n o ­
ści br. R e in ach a  orzekam y, że w y n ik  ty c h  b a ­
dań  nie pozw ala nam konkludow ać, iż R e in ach  
się o tru ł, ale  z drug ie j s tro n y  n ie  daje nam  
Takźe żad n y ch  podstaw  do tw ie rd zen ia , że zm arł 
n a tu ra ln ą  śm iercią. A  za tem  skoro m e m ożna 
pow iedzieć, że się o tru ł a n ; też  że u m arł n a ­
tu ra ln ą  śm iercią, p rze to  w idocznie ży je!...“

M yliłb y  się bardzo, k to b y  sądzń , źe osoby, 
n a  k tó ry c h  cięży podejrzen ie  b ran ia  łapów ek  z 
funduszów  panarusk ieh , są tu ta j p rzedm io tem  
pow szechnej po g ard y  i ob rzydzen ia . R zecz  m a 

jSię p rzeciw nie . I  ta k  sen a to r i d y rek to r, n a j­
pow ażniejszego  d z ien n ik a  tu te jszego  Temps%, 
A d ry an  H ebrard , k tó ry  za nic, je d y n ie  dzięki 
sw ym  p ływ om  politycznym , o trzy m ał od T o­
w arzy stw a  p raw ie  12 m ilionów , nad a l p iastu je  
zaszczy tn y  u rząd  p rzew odniczącego  zw iązku  
p rasy  parysk ie j, a jeg o  pism o cieszy .się tem  
sam em  pow ażaniem , co daw niej.

S zczy tu  bezczelności dopuścił się |eduak  
p. A r tu r  M eyer, osław iony  re d a k to r  bouapar- 
ty stow sk iego  d z ien n ik a  Gaulois, będącego za ra ­
zem  dz ienn ik iem  an tysem ick im , lubo p  M eyer 
je s t  iz rae litą . W y stąp ił on z p re ten sy ą , żo 
lik w id a to r  to w arzy s tw a  panam skiegoy'' podając 
ja k o  jeg o  łapów kę, ty lk o  50.000 fr., psuje k re ­
d y t  jeg o  pism u, k tó re  je s t w a rte  daleko w ię­
kszej łapów ki. To w ystąp ien ie  doznało  w b e ­
rach  d z ien n ik a rsk ich  pow szechnego uznania . 
Z resz tą  ta  p re ten sy ą  p. M eyer’a z innego  
w zględu  jest uzasadniona. J a k  się bow iem  o- 
kazuje  z o sta tn ich  odkryć , M eyer n iezależn ie  
od kosztów  p u b lik a c ji  o trzy m ał dwa razy  po 
oO.OOO fr. n a  w łasne kom o od to w arzy stw a  pa- 
nam skiego. P rzy tem  na leży  zw ażyć, że Gcmlois 
n a leży  do dzienników , n ap ad a jący ch  n a jn am ię ­
tn ie j na  korupayę.j szerząc i się w obozie re ­
pub likańskim .

A  te ra z  p rze jdźm y  do innego  tem atu . 
Jub ileuszow e p rzedstaw ien ie  w w ielkiej 

O perze z pow odu se tnego  w y staw ien ia  opery  
G ounoda „Rom eo i J u l i a “, byłonajv\ ażu ięjszym  
w ypadk iem  du i o s ta tn ich . O baj -Reszkowie 
św ięcili fo rm alne  try u m fy , am fitea tr  scalał, a 
w yw oływ aniom  końca nie b j ł i .  P a r ty ę  J u l i i  
śp iew ać m ia ła  A d e lin a  P a tti, k tó ra  na  p ierw - 
szem  pi zed s ta w ie riu  przed la ty  pięciu ją  śp ie­
w ała. Z ażąda ła  ona jednak  75.000 fran k ó w  za 
w ystęp , na  co d y rek ey a  żadną  m iarą  zgodzić 
się n ie  chciała, p a rty ę  Ju lii  o d tw o rzy ła  w ięc 
za  daleko  tańsze  p ien iądze  p an n a  B e n h e t. 
M istrz  G ounod sam  d y ry g o w a ł i zachw ycony' 
b y ł śpiew em  naszy ch  rodaków . N a z a ju trz / po 
przedstaw : eni" w ystosow ał on do ten o ra  J a n a  
R eszkego  lis t n a s tę p u ją c y ':

„K ochany  pan ie  J a n i e ! B raw o, ty siąc  r a ­
zy b ra w o ' P rzy jm ij odem nie w y razy  u w ie lb ie ­
n ia  tw ego  n iezrów nanego  artyzm u . O by P an  
B óg zachow ał n»ni C ieb ie w najd łuższe  la ta . 
D oskonalszego R om ea w ym arzyć niepodobna. 
N ie zapom ni j pozdrow ić odem nie kochanego 
b ia ta  T w ego E d w ard a , k tó ry  był w span ia łym  
L au ren ty m . O baj je s te śc ie  ja k b y  stw orzeni do 
w aszych  p a rty  i. K ocham  w as całą duszą G ounodJ  
W  ten  sposób w ie lk i m is trz  oddal naszym  ziom - 
k em  zasłużony  h o łd  ja k o  w ielkim  artystom , 
od nas zaś '.na leżą  się im  tak że  w yrazy  u zn a ­
n ia  jako dobry m p a tryo tom , g dyż  zaw sze są 
go tow i n ieść  c h a ry  n a  o łta rz u  sp raw  pub licz­
n y ch . N acm nenić jeszcze  m uszę, że b rac ia  R esz ­
kow ie, mimo n a ieg ań  d y rek cy i op ery  i p rasy  
francusk ie j, n ie  pozw olili zm ien ić  an i jed n e j 
li te ry  ze sw ego nazw iska.

R ząd  fran cu sk i p rzy g o to w u je  O jcu sw., 
z  okazy i Jeg o  50-le tn  ego jub ileuszu  b isk u p ie ­
go, cenny  podarunek . S tanow ić  go będą dw a 
k a n d e la b ry  ze złoconego bronzu, a za p o d sta ­
w ę służyć im  Dędą w azony z sew rsk iej porce­
lan y . O prócz tego  ofiaruje rząd  dw a w azony 
z sew rsb iej po rcelany  do kościoła, k tó ry  O jciec 
św. w ybudow ał w  R zy m ie  pod w ezw aniem  św. 
Joach im ? O ba te  d a ry  w ręczy  O jcu św. am b a­
sador fran cu sk i p rzy  W a ty k a n ie  p. L efeb re  de 
B ehaine.

W czoraj ro zsta ł się z tym  św iatem  a rcy b i­
skup  lyoń sk i * p rym as G alii, ks. k a d y n a ł Fou-

lon. B y ł to  k ap łan  czczony w całej F ra n c ja , a 
osobliw ie w P a ry żu , k tó rego  by ł dzieckiem  
P rzez  la t  15 zasiadał na  sto licy  biskupiej 
w  N ancy, k tó rą  ob jął po ks. k a rd y n a le  L av i- 
gerie . G dy po w ojnie r. 1870 część dyecezyi 
w  N ancy  odpad ła  do N iem iec, ks. F ou lon  ogni- 

tetem i lis tam i p aste rsa iem i s ta ra ł  się u trzy m ać  
p a try o ty zm  francusk i m iędzy duchow ieństw em  
pod zaborem  niem ieckim . Z a  to  w y toczy ły  są­
d y  n iem ieckie  ks. b iskupów - proces : skazano 
go w  zaoczności na dw a la ta  w ięzienia. W  r. 
1882 zosta ł ks. Foulon arcyb iskupem  w  B esan- 
ęon, gdzie  z w łasnych  funduszów  w ybudow ał 
p rześliczną  bazylikę. A rcyb iskupem  lyońskim  
zosta ł ks. F ou lon  w  r. 1887 a k a rd y n a łem  w  r. 
1889. K ochał on bardzo  swe m iasto ro d z in n e  i 
k ilk a  razy  n a  m iesiąc  p rzy jeżdżał do P a ry ż a  i 
zam ieszk iw ał sk ro m u y  pokoik w  sem i aryum  
św. E ustach eg o , kcóry  b y ł sta le  d la  n iego  re ­
zerw ow any. Ilek ro ć  ks. F ou lon  b y ł w  P aryżu , 
p osy ła li m u  p rezy d en t C arno t i m in istrow ie  
zaproszen ia  n a  obiady, ks. F o u lo n  jed n ak  n ig d y  
z n ich  n ie  korzystał, lecz w ola ł spędzić k ilk a  
g odz in  n a  pogaw ędce z ja k im  ubogim  p robosz­
czem  lu b  w ikarym .

List włościanina o eitngracyi.
Od jednego z w łościan  o trzy m rjem u  na- 

stępująco pism o :
Z darzen ie , źe tysiące  w łościan  opuściło 

i podobno m a jeszcze opuścić s iedz ib j' swoje, 
jest w ie lk ie j doniosłości i każdego  dobrego  o- 
b jw a te la  k ra ju  żyw o obchodzić powinno. Bez 
w ą tp ien ia  św iadczy  to  o w ielk iem  jak iem ś nie- 
zadow olm eniu  lub  zw ą tp ien iu  W y p ad a ło b y  pe- 
daw ać różne zd an ia  w  ceiu w yśw iecen ia  pow o­
dów czyli rd zen ia  złego. C hcia łbym  podać 
k ilk a  uw ag  do pew nej k o responaency i um iesz­
czonej n iedaw no  w  Przeglądzie. P isze  korespon­
den t, że opieszałość ludu je s t  pow odem  em i- 
cyi, to  je s t, że n iek tó ry m  się rob ić  n ie  chciało, 
zeszJi n a  biedę i em igrow ać m usieli. T a  w łaśc i­
wość w ie lk ie j częśc naszego ludu  ob jaw iała  
się p rzecież i daw niej, a n a w e t na  m yśl n ie ' 
p rzyszło  n ikom u  czegoś podobnego przedsięw ziąć. 
P ow tó re  k ażd y  w ychodzący  m a ty le  p rze­
św iadczenia , że ta m  w  R osy i n ie dadzą  jeść 
za darm o, że trz e b a  sam em u n a  g ru n c ie  rob ić  
i że p raca  w śród obcych  daleko  je s t  tru d n ie j­
szą, an iże li m iędzy sw ym i. P isze  koresponden t, 
że n ie m a żadnej tak ie j u staw y , k tó ra b y  n ie  
przynosiła- korzyści w łościanom . Tem u przeczę.

P ojęcie  dobroci u staw  m usi być  w w y ­
obraźni sam ego ludu, a  n ie  in n y ch  klas; to  co 
jed n em u  dobrem  sie zdaje, d ru g iem u  p rzed sta ­
w ia się  złem , bo o g u stach  dyspu tow ać  nie 
m ożna. N ic zapuszczam  się g łęboko w  p rzed ­
m iot, ty lk o  z lek k a  p o trącę  o n iek tó re  kw estye . 
N a p rz jk ła d  we w zględzie są d o w y m : Żyd za­
sk arża  w  sp raw ie  drobiazgow ej w łościan ina, 
p rzysięga , rzecz skończona, w łościan in  bez re- 
k u rsu  p łacić m usi. T u  p rzysięga  jednego czło­
w ieka  w y sta rcza ; a g d y b y  naodw ró t w łościa­
n in  chciał sk a rży ć  żyda  o krzyw oprzysięstw o , 
i znow u ch c ia ł p rzysięgał', to  ju ż  n ie  w y s ta r­
czy, je szczeb y  m óg ł się stać  w in n y m  potw a- 
rzy  i b jTć k a ran y m . P oniew aż d la  re sp ek tu  sa ­
m ego ży d  n ikogo  z w yższych  zask arży ć  nie 
śm ie, ty lk o  chłopa, a  w ięc ty lk o  jeg o  dosięga 
ta  ustaw  a.

J a n  C iejka, chłop koło N iebylca, k u p ił 
sobie grunt., w y staw ił n a  n im  dom i chciał 
w  nim  m ieszkać. R az  pasł byd ło  n a  swem polu. 
T u ż  -obol. m«.go now y n ab y w ca  g ru n tó w  iz rae ­
lita , nie znając  g ran ic  g ru n tu , m ów ił m u : „T y 
złodzieju! czego tu  p asiesz?u C hłop odpow ie­
dział m u n a  to : „ I ty ś  z ło d z ie j '/  za co o trz y ­
m ał 14 dn i aresz tu , i ta k  go to strap iło , że 
uciek ł do A m ery k i z żoną, dziećm i i ju ż  n ie  
m a powrócić, w ięcej. T ak a  hi.storya n ie  dosię­
g n ie  nikogo, ty lk o  w ieśn iska . Z w yższej k lasy  
k ażd y  sobie sam  nap isze  podan ie  do w ładz lub  
skargę, a chłop, że n ie  um ie pisać, w ięc m usi 
k ilk a  mi] fle  do adw okata , tam  o su ch j'm  Chle­
bie ślęczyć i sto razy  usłyszeć, g d y  się ciśnie: 
„P o c z e k a j,u i — płacić.

jĄŚ spraw ach  sz k o ln y c h : D ziecko w  w y ż­
szych e tanach  n iech  chodzi lub  nie chodzi do 
szkoły, n ik t m u n ic  nio powie, a chłopskie za ­
p łac i karę, chociażby  i bose było.

W  k o n k u ren cy jn y ch : D w ór, choćby  m iał 
najw iększe g ru n ta  i dom y w  parafią  jeże li pan 
m ieszka gdzieindziej, n ie  daje n ic na budynki, 
w o iuym  ja s t  od d an in y  na  robociznę, a  chłop 
w szystko  ponosić musi.

P odobn ie  i w in n y ch  sp ra w a c h : D w orow i 
na św ieżo posadzoną k apustę  w  nocy n ie  p rz y j­
dą zające, bo są psy, a  chłop i d wa i trz y  ra ­
zy  sadzić ją  musi, bo m u zjedzą, a zabić m u 
szkodników  n ie  ivol.no. S arn a  stłucze  m u zbo­
ża w ięcej n iż  sam a w arta , ry b  w  swej w łasnej 
rzece, k tó i a m u zalew a pola i robi szkodę, ło ­
w ić n ie  w olno, a co lisy  m u szkody  n a ro b ią?  
J a k  g a z e ty  pisały , o kazały  się w ilk  koło J a ­
sła, B iecza, w. Sanockienr, Sam borskiem , S try j- 
skiem , na  Podolu, a  na B uków  n ie  bez lik u ; 
m nożą się one, a za la t ja k ic h  15 będą w  każ­
dej wsi. M yśleć, że się-.ich obław am i zniszczy, 
jest po litow an ia  godnem ; albow iem  nim  się lu ­
dzie przed ja k ą  gó rą  zgrom adzą, to w ilk  bę­
dzie za d z iesią tą  g ran icą , przecież on 10 m ii 
w  godzin ie  p rz e le c i; i 011 nie je s t  baranem , aby  
się da ł nap rzód  gnać, ty lk o  zaw sze w  przeci­
w ną ucieka  stronę. A  czy to  nio m a w  lasach  
g ęstw in , parow ów , skał, potoków , dokąd noga 
lud zk a  m e d o j d z i a n i  oko n ie  dosięgnie, a 
g dzie  on się u k ry ć  p o tra fi?  P aństw o  m a obo­
w iązek  b ro n ić  i życia  i m ien ia  ludzkiego, a 
w ięc i p rzed  w ilkam i. D aw niej b y ł W yso k i 
rząd  m iłosiernym  i p łac ii po 5 zł. od każdego 
w ilka, bo te n  je d y n y  b y ł ich  sposób -wyniszcze­
nia, dzisiaj zn iesiono  te  prem ie.

A poniew aż w ilk  an i m iastom  ani dw o­
rom  ta k  n ie  zag iaża , ja k  chłopom  n a  w si pod 
lasam i m ieszkającym , a w ięc ich  d o ty k a  to  p ra ­
wo. D aw niej choć tjd e  im ał chłop w olności, ze 
co rok  obierał sobie w ójta. Był dobrym , to  zo­
s ta ł  1 nadal w ójtem , a nio, to  innego obrali, 
d la tego  n ie było  ty le  in try g  p rz y  w yborach , 
k ażd y  w ójt lepiej się p im ow ał, bo za ro k  r a ­
ch u n k i m usiał zdaw ać d ru g iem u  i b y ł pokor­
niejszym , dziś i te j m e  m a w olności, bo n a  6 
la t \ó j ta  obierać m usi, a  potem  m oże n a  10 
będzie obierał! I  to  n azy w ają  w olnością! N a 
czeoiże ona zależy? Może n a  tem , że je ść  w ol­
no t a jeże li n ie  m a co? W p raw d z ie  w olno re- 
lig ię  v yznaw ać, ale ta  uc iśn iona , bo chłop 
ch c ia łb y  ch dnie pójść n a  nabożeństw o, a  m usi 
pójść n a  term in .

Ż e w olno się g ru n tam i dzielić, to  je s t  
w ła  mie zgubą. Chłop m ając 2 m orgi, n ie  m a 
z czego żyć, je s t  g łodnym , i gnuśn ieć  m u s i ; 
n a  p rzed n ó w k u  m e m a co do u s t w łożyć, bor- 
g u je  u  żyda, k łan ia  się m u, „ału jąc  jego ręce 

ko lana , obiecuje lichw ę, bo m usi, a  n a  św. 
M ichał muoi w  dw ójnasób  oddać, g d y  n ie od­
da, ju ż  żyd n ad  n im  przew odzi, je s t  panem , 
c iągn ie  go  po sądach. T eraz  się dz ie lą  po m or­

gu. a  po tem  po zagonie, aż k iedyś ludność 
z głodu i nędzy  w ysohnie.

N apisano w  p iśm ie św. u J o b a :  „Czy 
będzie ry c z a ł osleł lu b  wół, g d y  s ta n ą  u  żłobu 
p e łn e g o ?“ T ak  też  i chłop nie zajęczy, gdy  
będzie w  dobrym  bycie. Jeże li za tem  bieda 
p rzy g n ia ta , a ksiądz m ówi, że ru sk a  a m o­
sk iew ska w ira. to  jedno , to  k tóż  dziw ić sie 
może, źe id ą  za g ra n ic ę ?  Szanow ny  ko respon­
d e n t m ówi, źe i bogatsi idą. W ielu  jest na  
pozór bogatszych , a  w istocie  są  b iednym i. A  
jeże li sług , m ających  co jeśó, odeszło 31, nic 
n ie  dow odzi, bo sobie m yśleć m ogli, źe tam  
będą gospodarzam i. W y p ły w a  z tego  w szy ­
stk iego , źe k a rd y n a ln ą  p rzy czy n ą  w ędrów ki są 
rozliczne d an iny , ubóstw o, n iezadow oln ien ie, a 
je s t  rzeczą natu rę  Iną, źe taka  law in a  zab ie ra  i 
bogatszych , bq. zazdrość się odzyw a, iż tam ci 
m oże będą szczęśliw ym i! M em oryał 40 księży 
ru sk ich  zd rad za  b rak  zupe łny  znajom ości n a ­
tu ry  ludzkiej i n ie  w a rta  n ań  odpow iadać. Ileż  
tó  P o laków  z M azurów  przeszło  do R um unii, 
do R osy i, a w iele ty sięcy  do A m eryk i, a czyż 
m oże k to  pow iedzieć, że R u sim  ich  g n io tą?

Marcin Gieczlza, posiadacz g ru n tu .

KRONIKA.
■Lwów 30 stycznia.

Odznaczenie. Cesarz nadał p. Janowi Lidlowi, 
wiceprezydentowi Namiestnictwa, krzyż komandorski 
z gwiazdą orderu Fran iszka Józefa.

Wiceprezjj^lent Rady szkolnej krajowej dr. 
Michał Bobrzyńa 1 otrzymał krzyż koman łor.ski or­
deru Franciszka Jozefa.

Sankcyę monarsza otrzymała uchwalona przez 
Sejm galicyjski ustaw a, wedle której w r. 1893 
pobierany być ma od każdego złotego wa. całej na- 
żytośei podatków bezpośrednich dla funduszów inde- 
mnizacyjnych: a) Galicyi wschodniej i zaf liodniej 
dodatek po .29 centów, b) W. Księstwa Krakowsk. 
po 1G centów.

Dary. Cesarz darował: gr. kat. komitetowi
parafialnemu w Bachorzu i D olinie, oraz gminie 
Odaje po 100 zlr., na budowę cerkwi, gminie Koro- 
lówka, w powiecie borszczowskim, 100 złr. na do­
kończenie budowy kościoła, a gminie Bncliowice, 
w pow. inościskitu 100 złr. na budowę szkoły.

Przeniesienia Dyrekeya poczt i te'egrafó v 
przeniosła asystenta pocztowego Ignacego Botoboń- 
akiego ze Lwowa do Zaleszczyk.

Konaursa. Rada szkolna krajowa z terminem 
do koń-a lutego r. b. r ozpisała kr ikurs na posadę 
rz. kat. katechety w męskiem seminaryum we Lwo­
wie, tudzież na posady rz. i g t  kat. katechetów 
w semin. naucz, w Tarnopolu.

Egzam'n Z rachunkowości państwowej zdali 
pp. : Ludwik Jaworski, Maks. Ka-aezau s k i, Wład. 
Adolf Zieliński.

Wylusuwanie posagu Posag z fnndacyi im. 
Marcina Suchodolskiego w kwocie 10G1 złr. 34 cut,. 
wylosowała Apolcnia Minutka, zostająca w zakładzie 
sierot u Sióstr Miłosierdzia.

Z prasy kOSCieinej. Dowiadujemy się, że ks. 
kanonik' Stanisław Korzeniowski, jako prezes Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy kapłanów, zmienił wy­
chodzący we Lwowie Tygodnik katolicki na G a­
zetę kościelną>,,. która będzie odtąd organem ducho­
wieństwa , z programem religijno-społocznym. Pie- 
daktorem odpowiedzialnym Gazety będzie ks. Aloizy 
Jougan, wydawcami ks. kan. Lenkiewicz i ks. Ko­
rzeniowski.

Dyrekeya kolei państwowych donosi nam, że 
w.i/.j 'f sypialń#^ piży pjcikga ih pospiesznych Nrów 
1/201 i 202/2 pomiędzy Krakowem a Bukaresztem 
począwszy od dnia J lutego do 14 kwietnia kurso- 
v. aś nie będą.

Śluby. W  Warszawie odbędzie się dnia 4go 
lutego ślub uanny Zofii Maleszewskie j , córki re la- 
ktora Jlicsiadg literackie j, z p. Janem Skiwskim, 
redakt, Jem  Jygmlnika Mód.

W  Tarnów .e oilbj-ł się dnia 28 bm. ślub panny 
Henryki Maryi Olehsównej, z p. .Tanem Staszczakiem, 
urzędnikiem Kasy oszcz w Rzeszowie.

Lwowskie Towarzystwo lekarskie Na ostała
niem posiedzeniu tego Towarzystwa dokonano wy­
boru (.j-ezydyum Piazesem wybrano dra Hilarego 
Schiamma, zastępcą jpgo dra Edwarda Strnynow- 
skiego, sekretarzem dra Juliana Borego. b blioteka- 
rzem dra Klemensa Dębickiego , członkami biura : 
dra Long hampsa i dra Mnkowicza , delegatami na 
walne zgromadzenie zaś : dra Feigla, dra Tatarczu-
clia i dra Rosnera.

Komitet budowy pomnika Mickiewicza ogła­
sza konkurs na napisanie słów do kantaty dla od­
być się nająć,oj uroczysto.ś 4 odsłonięcia pomnika 
Nagrodę przeznacza w kwocie £200 złr. Termin do 
nadesłania utworu na rę*.e adwokata dra W ładysła­
wa óó ilkesza, ozna1 za do końca lutego rb.

Zmiana własności. Dobra Mikulińee, w pow. 
śniatyńskim, kupił od p. E Imunda Hcbnircha p. J ó ­
zef Oheuł za 280.000 złr.

Dobra Manasterze;, w pow. \s iraborskim, nabył 
od dotychczasowego właściciel i Ford. Opolskiego, Ja- 
kóii Woś z Sokołowa.

Koło Pań na Bukowinie postanowiło jednej 
z nąjo.liższyoh liieiziel w lokalu C /y tdn i polskiej 
w (J/.erniowoaeh urządzić wieczorek , na który za­
proszono , jako prelegenta , p. W ładysława Bełzę, 
znanego zaszczytnie poetę i literata ze Lwowa. 
Do hód 7, odczytu przeznaczony będzie na rzecz 
s/koły ludowej.

2 powodu zamieci śnieżnych wstrzymano 
ruch pociągów' kolfjowych na linii Jasło ■ Nowy 
Zagórz.

Walka 0 język urzędowy. Między naszym W y­
działem krajowym a magistratem m. Biały wre już 
od dawna zacięty spór o język urzędowy. Magistrat 
bialski złożony z Niemców, nie chciał zastosować 
się do ustawy, iż językiem urzędowym w G alicji 
jest język polsk. i ruski i ciągle z Wydziałem kra­
jowym korespondował oraz akta urzędowe nadsyłał 
w języku niemieckim.

W ydział krajowy wskutek tego dał uapomnie- 
ni~ bialskiej Radzie i wezwał ją, aby nadal wszyst­
kie sprawozdania i podania nadsyłała w języku pol­
skim. ,

Rada przeciw temu zarządzeniu zademonstro­
wała, ale naturalnie bez skutku. W niosła więc skar­
gę przeciw Wydziałowi krajowemu do trybunału ad­
ministracyjnego i dó tryb. państwa.

Równocześnie z wniesieniem tego zażalenia 
wszystkie dzienniki wiedeńskie podniosły wielki 
alarm z tego powodu, iż Polacy uciskają w  Galicyi 
Niemców.

Dzis nam donoszą , iż członkowie Rady bial­
skiej postanowili złożyć swe mandaty w razie, gdy­
by trybunał administracyjny rozstrzygnął spór języ­
kowy na ich niekorzyść.

Nowy przedmiot, w  berlińskiej abauemii woj­
skowej oprócz j izyka franeuekiego i rosj jskiego wpro­
wadzono teraz język polski. Przedmiot ten wykła­
danym jest przez prof. Kornera, który wraz z wyż­
szymi nauczycielami Maruitzsm i Fischerem wy­
kłada język rosyjski. W ykład rozpada się na 3 kursy, 
z których niższy ma znowu 3 części, zaś średni i 
wyższy po dwie.

Wydział łyżwiarski, Z powodu zmiany koni.ro- 
lora, uprasza osoby z k a ram i sezonowemi, by karty 
te każdym razem ze sobą na lód przynosiły, jeśli 
w braku ich do opłacenia wstępu zniewolone być 
nie chcą,

X posiedzenie Tow. przyrodników im. Koper­
nika odbędzie się we wtorek 31 stycznia o godzinie 
6 wieczorem w sali Instytutu chemicznego. Porzą­
dek dzienny: 1) Dr. J.W iezkowski O plasmodyack 
zimniczych z demonstracyą obrazów i preparatów 
mikroskopowych 2) Luźne komunikacye.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
klubu szermierzy odbędzie się we Lwowie dnia 10 
lutego o godzinie 7 wieczorem w sali I I I  uniwer­
sytetu.

Zarząd lwowskiego Koła pań Towarzystwa
„Szkol}' ludowej11 składa niniejszej® serdeczne po­
dziękowanie za nadesłane dary, bądź to w gotowygli 
ubraniach, bądź też w materyach na takowe na rzecz 
biednej dziatwy' szkól ludowych, następującym ofia­
rodawcom: paniom Zajączkowskiej, Lilienowej, Reu- 
towej, Epsteinow'ąj i Niedziałkowcskiej, tudzieżrlpp. 
Gudiensowi, Endersowi i Ludwigowi, oraz pp Le- 
nieckiemu i Bauerowi za kwotę G zł. przeznaczoną 
na przybory do robót.

Z banku krajowego Na czwartkowem posie­
dzeniu Rady nadzorczej Banku krajowego uchwalono 
wypłacić z funduszów Banku 5 tysięcy zł. na cele 
powszechnej wystawy krajowej, a następnie polecono 
dyrekcyi, aby Bank przystąpił w jak  najkrótszym 
czasie do emisyi 4procentowTycli listów zastawnych, 
co pociągnie za sobą bardzo pożądane obniżenie'' 
stopy procentowej dla dłużników Banku o pół od 
sta rocznie.

Hewizye i artsztowania. Onęgdaj o.lbyly się
we Lwowie rewizye policyjne u kilku studentów7, 
Jednego z nich aresztowano.

Oświadczenie. Muszę oświadczyć publicznie, 
że p. Karolowi Kiesowoskiemu, kapelmistrzowi 55 
pułku piechoty, wskazałem w odpowiedni sposób 
drzwi mego domu, poniew7az wykryło się, że tenże 
p. Kiesowski miał zamiar fałszywemi przedstawie­
niami i przysięgami unieszczęśliwć i okryć hańbą 
całą rodzinę*/ okazał się w ogóle człowiek.em bez 
cz?i i wiaiy. Sprawę jego oddałem właściwej władzy 
przełożonej. Józef Poliitski.

W Porąbce uszewskiej odbyła się W' zeszłą 
niedzielę 22 b. nn instalaoya nowego proboszcza, by­
łego prefekta tarnowskiego ™eminaryum duchownego 
ks. Micliała Miki. Obowiązki instalatora pełnił ks. 
dr. Jan Bernacki, kanonik kapituły' tarnowskiej.

Jubileusz Ojca Św. Ks. arcybiskup Issakowucz 
wydał list pasterski do duchowieństwa pwojęj archi- 
dyecezyi, polecający' rządzcom kościołów, aby w nie­
dzielę zapustną ogłosili z ambony swym wiernym, 
iż uroczystość jubileuszowa Ojca św'. przypada w dniu 
19 lutego b. r. i aby' wezwali ich do wzięcia udzia­
łu w tym radosnym obchodzie. Nadto przepisuje list 
ten porządek nabożeństw, które z powrodu tej uro­
czystości odbyć się mają we wszystkich kdściołacłi.

Rada miejska w Tarnowie postanowiła jedno­
głośnie W'ziąć udział w uroczystości jubileuszowej 
Ojca św. D n a  18 lutego będzie miasto całe illuini- 
nowŚnCT a P.riBal pałacem biskupim odegraną zostanie 
serenada. Dalsze zarządzenia w sprawie obchodu 
przekazano osobnej komisyi.

Rada miejska w Przemyślu uchwaliła na cele 
obchodu 5 ' -letniego jubileuszu biskupiego Ojca św. 
kredyt w wysokości 300 zł., a nadto upoważniła 
burmistrza do wysłania w imienin miasta telegramu 
gratulacyjnego do Rzymu.

Jak  już donieśliśmy przemyska Rada miejska 
uchwaliła urządzić dnia 19 lutego ilłuminacyę mia- 
stiuj Owóż na ostatniem posiedzeniu ks. Paszyński 
w' imienin ks. biskupa Soleckiego upraszał Radę, aby' 
ze w'zgiędu na (Tatrą zimę óiisląpiła od projektowanej 
iliumiuacyi miasta, a pieniądze na nią przeznaczone 
rozdała pomiędzy biednych.

W  mieszkaniu ks. prałata Jana Gnatow'Sidego 
wre Lwowió odbyła się wczoraj narada w sprawie 
obchodu jubileuszu Ojca św.

Oszustka ze zmianą waluiy. Donoszą nam, 
że w Jaworowle biednemu robotnikowi ciężko zapra­
cowany srebrny' gulden żyd zmienił na 80 ct., wma­
wiając w niego, żo pieniądz ten nie ma już właściwej 
wartości.

Podobne wypadki zdarzają się i w innych 
miejscowościach. Jest wiąC koniccznem, aby władze 
postaiały' się poinformować włościan o tem, że w7ar- 
tość guldena nie zmieniła się wcale, inaczej oszuści 
będą dalej operować, skutecznie po wsiach.

Występ pana Asnyk? Jedną ze smutnych 
stron zawmdu publicysty jest ta, że musi nieraz 
ibfiwić o wypadkach, o których nie chciałoby się 
wspominać, w których istnienie nie chciałoby się 
naw; t wierzyć. Talii właśnie wypadek zdarzył się 
w Krakowie przed paru dniami. Na wieczorku 
stymzniowym wystąpił z polityczną mow'ą p. Asnyk, 
poseł miasta Krakowa i jeden z przywółzców le- 
wićy sejmowej, — i między Uinerni powiedział, że 

nasi icgńitnucg zasad konserwatywnych żyją  v)f&E 
tyczm m  * Zezwierzęceniu, ho hrak im  wyższej M eius- 
Mowę jego z temi właśnie słowami podał własny 
jego dziennik, Kmra .Reforma.

Kto obserwuje bacznie na3ze życie polityczue, 
ten dostrzegł niezawodnie, że od paru lat układał 
si*ę coraz lepiej stosunek między' lewicą sejmową 
a partyą konserwatywną. .Dawna gorąca nienawiść 
poczęła ustępować miejsca pewnej wyTozumiałośei 
wzajemnej, dawne podąjrzywraaie się wzajemne 
pewnemu jeżeli nie zaufania to przynajmniej usza­
nowaniu i uzuawaniu legalności pobudek. Dlaczego 
tak się działo V — nie wiemy. Może dlatego, ża 
społeczeństwo nasze coraz jest dojrzalszem i wry- 
truwniejszem politycznie, a więc rozumie, że naj­
większą dla niego klęską byłoby to, gdyby całe 
stanowiło jeden tyłko obóz czy to konserwatywny, 
czy' to liberalny ; a może dla tego, że najzdolniej­
szych mężów obozu liberalnego, Romanowicza i Szcze- 
panowskiego przypuszczono do pracy praktycznej i 
dano im sposobność do rozwinięcia niepospolitej 
pracowitości i dzielności; m,tże wreszcie z tych obu 
powodów, — dość, że te dwa obozy rak względem 
siebie stanęły, iż mogły wspólnie głosować nad 
sprawą tak wielkiej wagi, jak uregulowanie finan­
sów krajowych. Po tem wspólnem głosowaniu i 
spotkaniu się na jednem polu można się było spo­
dziewać, że jeżeli nie nastąpi częstsze spotykanie 
się to przynajmniej nastąpi jaszcza większa wyro­
zumiałość i jeszcze większy wzajemny szacunek. 
Bo czyż który torys pogardza stronnictwem wigów, 
albo czyż który wig ma stronnictwo torysów za 
czernię zdrajców? A dlaczegóż my nie możemy 
dojść do tej dojrzałości "olityczuej, do jakiej doszła 
już Anglia, przed laty ? Dlaczegóż mamy koniecznie 
widzieć ideał polityczny w tem, żeby cały naród 
jak stado owiec był jednego zdania, a na czele 
stada miał jednego tryka?  W ięc bardzo to było 
dobrem i dla zdrowia narodowego potrzebnem, że 
istniały i walczyły ze sobą dwa obozy, byle oba 
używaL w walce broni uczciwej, wzajem siebie 
szanowały i wzajem były przekonane o uczciwości 
swych zamiarów.

Do tego zmierzał kraj. W  tem wysunął się p. 
Asnyk i rzucił krajowi pod nogi duży kamień. 
Mniemał snać, że zdoła powstrzymać bieg dziejów 
Omylił się jednak, w jstęp  jego wywołał niesmak 
w obozie liberalnym, a pewne wzruszenie ramion 
w obozie konserwatywnym. Gazeta Narodowa  bar­

dzo słusznie napisała, źe p Asnyka ceni i bardzc 
wysoko cała Polska jako poetę, ale za to za jegc 
polityczue występy nie myśli go wcale wieńczyć 
laurami.

Sądzimy więc, że naci tym ostatnim jego w\ , 
stępem, tak wysoce niesmacznym, możemy śmia 
przejść do porządku dziennego.

Hropozycya. Od jednego z lekarzy, otrzymu­
jemy następujące pisme : „Zawód masażystów jest 
tak popłatny, że ci posługacze w lazienkah, którzy 
się nauczyli masażu, miewają po 200 i 300 złr. 
miesięcznego dochodu, a już bardzo niedbałym jes“, 
ten masażysta, który zarabia tylko 150 złr. mie­
sięcznie. Owóż jeżeli się zważy, że sa to ludzie 
prości, bez żadnego wykształcenia, a więc ludzie, 
którzy na swą edukację nie włożyli żadnego kapi­
tału, przeto musi się uznać, źe ich dochody są za 
sowite. Tymczasem masaż staje się coraz haidziej 
rozpowszechnionym środkiem leczniczym, doskona­
łym zarówno na choroby żołądka, jak na wszelkie 
reumatyzmy, paraliże etc. Zapotrzebowanie więc 
masażystów będzie z każdym rokiem rosło, a przeto 
i cena ich Dzisiaj biorą po 3 do 4 złr. tygodniowo 
od p a c jen ta ; wkrótce dojdziemy do tego, że będą 
brali po G, do 8 złr. A ponieważ taki masażysta 
może bez trudu obsłużyć dziennie 20 osób, więc bę­
dzie miał po 120 do 160 złr. tygodniuwo, a mie­
sięcznie tyle, ile ma szef sekcyjny w ministerstwie

Stawiam tedy propozycję: eto używać do ma­
sażu ślepców tak, jak to praktykuje się od wieków 
w Japonii. Tam każdy ślepiec z ludu, g ly dorośnie, 
oddawany jest do szkoły m asażyst'w  i w niej uczy 
się trzy lata, poczem przed komisyą lekarską zdaje 
egzamin,,Ti jeżeli go; zda otrzymuje patent na masa­
żystę. A masaż japoński, to nie nasz, i o prawd/lwa . 
sztuka, a tak znakomita, że znoń niemal potrzebę 
apteki. Dziewięć dziesiątych wszystkich chorób 
leczą lekarze japońscy masażem, ale-to dzięki temu, 
że mąją tak znakomitych masażystów. N nch  tedy 
Wydział krajowy zajmie się tą sprawą, a z biednych 
tych ślepców, którz}' dzisiaj pędzą żywot na Izwy- 

Kzaj opłakany, wj siadują pod kościołami, żebrzą po 
drogach, lub są ciężą: e ' i dla rodzin włościańskicli, 
zrobi ludzi tak zamożnych, jak są oni zamożni w 
Japonii. Zresztą jeżeli Wydział Krajowy nic molo 
z t  cb lub owych powodów zająć się tą  sprawą, t. > 
niech ją  weźmie sobie do serca kto z ludźi dobro- ;- 
czynnych, a bogatych Mamy dużo serc zacnych, 
bardzo dużo. Fundują one stypeudya do szkol zwy­
kłych, ale mamy już stanowczo za dużo ln Iz we 
wszystkich zawadach inteligentnych, za dużo adwo­
katów, doktorów, inżynierów etc. Niech więc kto 
pomyśli o tych najbiednie]szycb, o'.ślepcach, i otwo- . 
rzy mi sposób do życia. Przy dzisiejszych środk .1 h 
komunikacyjnych, cóż łatwiejszego jak pojechać do 
Japonii, zwiedzić owe szkoły masażu, nająć je­
dnego, lub dwóch profesorów owych szkół na lut 
kilka, sprowadzić ich do Galicyi, tu zebrać zastęp 
ślepców, wyuczyć ich tego zawodu a Japończyków 
odesłać. Więcej nad 20 tysięcy złr. na to nie po­
trzeba, a szkoła już stanie o własnych silach i bę­
dzie dawała ciągle zar bek najbiedniejszym wśród 
najbiedniejszych. Rzucam tę myśl, może też ona spo­
doba się któremu z ludzi zacnych, a bog tych i 
bezdzietnych11.

Scena Z rad) państWrf. Na sobotniem posie- i  
dzeniu izby posłów w toku dyskusji nad budżetem 
oświaty zabrał głos poseł miasta Brodów dr. Byk i . 
polemizując z wywodami anty aemi.ów', a osobliwie 
ks. Lichtensteina, starał się wykazać, że żydzi nie- 
tylko nie mają żadnej przewagi w Auśyryi, ale 
przeciwnie, że dzieje się im na każdym kroku 
krzywda.

Przeciw temu protestowa! głośno antysemicki 
poseł dr. Pattai tak, że mowa dra Byka chwilam 
prziimi&nial się w dyialog _między'_ nim a drem 
Pattaiem. Ze dr. Byk bierze w obronę żydów,' temi 
wcale się nie dziwimv, ale dziwimy s:ę temu, że 
posługuje się taką bronią ja k  oczernianie poważnych 
i zasłużonych klas społeczeństwa chrześcijańskiego 
Dr. Byk rzekł bowiem tak : „Książę Licktensteh
mówił o 14 tysięcach żydowskich dzieci uczęszcza f. j 
jąeych do szkół wiedeńskich tak, jak  o kilku ma 
leńkicli żydkaeh, których bez ceremonii można ze 
szkoły wyrzucić. Zaprawdę książę pan mógłby po­
pularność na niektórych przedmieściach, z któremi 
kokietuje, o wiele łatwiej uzyskać, gdyby rozpoczął 
kampanię przeciwko tym, którzy naprawdę mają 
przewagę w państwie i społeczeństwie. On jednak 
nic nie mówi o tej klasie która ma historyczne 
przywileje i która dziś jeszcze ma w państwie 
wszelkie polityczne i socjalne prerogatywy, on mów:’ * 
tyłko o żydach, którzy tak ciężko w'alezą o równo­
uprawnienie. Jest to fortel taktyczny zastosowany 
w tym celu, aby prawdziwie winnego nie nazwać 
po nazwisku. Nia mogą oni powiedz] 3Ć: walczymy 
przeciw równouprawnieniu, a zatem mówią: walczy­
my przeciwko przrwoidze żydó i

Dr. P a t t a i :  Przeciwko ich dokuczaniu nam, 1
Dr. B y k :  Proszę mi wrylLzyć przywileje ży- : 

dowskic. Patrz pan ile fo jeszcze jest urzędów, . 
których żydzi osiągnąć nie mogą. ‘ ’

P a t t a i :  A h a l Tego także wam się za­
chciewa ?

Dr. B y k :  Może panowie boicie się, że naród ’ 
stawi raz opór przewadze książąt. &

Dr. P a t t a i .  Książęta nie dokuczają nam tak 
jak żydzi.

Dr. B yk . Proszę .ię  zapisać do głosu, jeżeli ■ 
pan chcesz mi odpowiadać. Znamy my vasz t.on i 
ubolewam, ze on się tii zagnieździł.

Dr. P a t t a i .  Gd pana żadnj'cdi lek ,i nie po­
trzebuję.

Dr. -Byk. My to wszystko znosim cieipliwie, 
ale jak  już serce zanadto pełne, to muszą się i usta 
otwrorzyĆ'.r^A teraz lR ka skromnych pytań do rządu, j 
Dla czego rząd zaehowmje się opieszale i Kernie 
w7 obec pewnego stronnictw^,” które prowadzi walkę 
z cywilizacją i konstytucyą? Dla czego pozwala na 
to, aby pnblićznie W 'zy w a n o  do nłekupowania ni­
czego u żydów', którzy płacą także podatki ? Dla 
c z e g o  wreszcie w y s o k i  rząd przy nadawaniu posad 
i awansach zapomina o ustawach zasadniczych ? 
Prosilibyśmy o trochę więcej konsekwencyi w tym 
względzie.

Na tem skończyło się to zajście, a zabrał glos { 
poseł Adamek i mówił o zakazie obchodzenia jubi­
leuszu Komeńskiego w szkołach czeskich. G

Kasa chorych miasta Lwowa Dma 2 0
stycznia 1893 odbyło się posiedzenienie Zarządu H  
pod przew'odnictem p. W . Gubrynowicza, na którem B  
złożono sprawozdanie za grudzień. Chorych z po- I  
przedniego miesiąca było w leczeniu 109, do tego ,1 
nowych chorych zgłosiło się w grudniu 458, razem ; 
507, z których leczono w szpitalu 30, przez lekarzy 
kasowych wyleczono 379, uinario 8, pozostało w le- ’ 
czeoiu na miesiąc st}'czeń 118. Ogólny stan człon- ! 
ków z dniem 31 grudnia 1892 roku: 6096, a tc
mężczyzn 4856, kobiet 1240. W  ciągu roku 1892 
wpłynęło kart zgłoszeń 9379, ogółem zameldowano ? 1 
15563, a wymeldowano 14764. Całoroczny przeto j 
ruch członków wynosił 30327, a to mężczyzn 23501, ; 
a kobiat 6826. Czyniąc zadość prośbie niektórych jf 
chorych przyznano mi pomoc lekarską i leki po nad > 
czas 20-fygoauiowy. Dalszy ciąg posiedzenia Zarz.. 
du odbędzie się du.a 3 lutego b. r., na którem oma- [ 
wianą bedzie sprawa regulaminu dla Zarządu.

Z Dukli nam p iszą : „Dnia 22 bm. obchodził , I
tuta j 25-letni jubileusz dziaialności lekarskiej dr. 1
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Karol Reiss. Towarzystwo kasynowe pragnąc dać 
wyraz czci i aympafcyi jubilatowi a prezesowi swemu, 
postarało się w dniu tym o nabożeństwo dziękczyn­
ne, wieczorem zaś uczciło dostojnego jubilata wspólną 
• "Etą w sali kasynowej i wręczeniem mu adresu. 

A  poważnym nastroju wysłuchali uczestnicy wy- 
ownycb słów dra K., w których podniósł. zasługi 

ubilata nietylko w zawodzie lekarskim, lecz także 
w rozbudzeniu życia towarzyskiego, a mianowicie 
w założeniu teatru amatorskiego, którego jubilat 
rtale jest dyrektorem, a który rok rocznie daje po 
ajlka przedstawień na cele dobroczynne, oraz w 
uorganizowaniu mimo wielkich przeszkód, tak po­
żytecznej ochotniczej straży pożarnej. Nazajutrz to 
samo grono przyjaciół podejmował u siebie jubilat, 
przyczem zebrani chcąc radością dnia tego podzielić 
się z tymi, co wsparcia potrzebują, złożyli kwotę 
20 złr. na rzecz weteranów b. wojsk polskich z r. 
1830, oraz kilka złr. na dochód ubogiej młodzieży 
szkolnej “.

Rocznica powstania Z Brzozdowiec nam do­
noszą. W  dniu 24 b. m. odbyło się nabożeństwo 
żałobne w kościele parafialnym w Brzozdowoach, 
w 30-tą rocznicę walki z Moskwą za poległych w 
tej walce braci naszych. Mszę św. odprawił przy 
wielkim ołtarzu ks. kanonik Motyki ewicz proboszcz 
tutejszy, a przy bocznych ołtarzach odprawiali ją 
dwaj księża gr. kat. obrządku Potem wygłosił 
kazanie ks. karmelita z Rozdołu i w rzewnych sło­
wach pouczył, jak należy miłować Ojczyznę i czcić 
jej pamiątki. Po kazaniu odśpiewano pieśni narodowe.

Inteligencja z parafii i okolic bliższych skrom- 
me się zebrała, ale za to mieszczaństwo i lud z 
pobliskich wiosek był tak licznie zebrań}', jak  w 
największe Awięto. -się . radowała na widok
kościoła przepełnionego ludem, który pieśni naro­
dowe odśpiewał z wielkiem nabożeństwem. Katafalk 
był przystrojony skromnie ale w gustownie ułożone 
cmblemata wojenne i narodowe.

Obchody narodowe, których w naszem mia­
steczku było już 1 ilka, urządza p. St. Myszkowski, 
zarządzca dóbr fundacyjnych lir. Skarbka w Brzo- 
zdoweach Jemu zawdzięczyć należy obudzenie du­
cha narodowego w naszym zakątku, a że ziarno 
rzucone przez n ieg o  kiełkuje, można to było widzieć 
podczas ostatniego nabożeństwa.

W  Łańcucie obchód 30-tej rocznicy powstania 
styczniowego urządził „Sokół'1 tamtejszy dnia 20 
b. m. Obchód składał się ze wstępnego przemówienia, 
deklamacji, i produkcyi chóru „ Sokoła “ . Po godzi­
nie 9-tej rozpoczęta się wieczornica, a jakkolwiek 
wydział przysposobił stoły na 50 osób, okazało się. 
że chętnych do udziału było z górą 60 druhów.

Podczas wieczornicy prezes „Sokoła'1 wzniósł 
toast na cześć weteranów z r. 1863, a druh Gr. roz­
szerzył ten toast podniosłem przemówieniem o wete­
ranach naszych walk o niepodległość z różnych epok. 
Dyrektor „Sokola" w długiej przemowie wykazał 
obowiązki pracy sokolej, opartej o hasło, „jesz­
cze Polska nie zginęła", poezem rozgrzana drużyna 
odśpiewała pieśń legionów.

W  Łoszniowie, powiat Trembowla, dnia 28 
b. m. o godzinie 9-tej rano odbyło się solenne na­
bożeństwo żałobne za spokój poległych braci w roku 
1863. Pod.-zas mszy św. p. Bniewicz odśpiewał 
phknie pieśń żałobną. Seree radowało się na wi­
dok zgromadzonego ludu tak polskiego jak ruskiego, 
kornie schyla'ącego czoła przed katafalkiem, skrom­
nie lecz efektownie przybranym w zieleń, wieńce 
i emblemata wojenne Straż pożarna miejscowa 
otoczyła katafalk. Najczcigodniejszy kapłan ksiądz 
proboszcz Wojnarowicz przemówił w słowach rze­
wnych, by lud zawsze wiernie i trwale, jak ci bo­
haterowie trzymał się wiary, broniąc Ojczyzny w 
razie potrzeby. Łzy rozrzewnienia zabłysły w oczach 
wszystkich, pleśń patriotyczna zakończyła uroczystość

Dziki. W  K ro ś c ie n k u  k o ło  C h y ro w a  d z ik i ta k  
s ię  ro z m n o ży ły , że  z ach o d zą  n a w e t do  s ta je n , szop  
i p iw n ic , po g o śc iń c u  s p a c e ru ją  s ta d a m i i nie ucie­
k a ją  p rz e d  lu d źm i. W e w to re k  d n ia  ‘24 bm . s łu ż ą c a  
Iz a a k a  Kurzwalda p o sz ła  do  p iw n icy  po k a r to f le  i 
z a s ta ła  ta m  sp o re g o  d z ik a , k tó re g o  z a le d w ie  z ta m tą d  
w y p ę d z ić  zdo łano . U c iek a ją c , c h c ia ł on  p rz e b ie d z  
p rz ez  z a m a rz n ię ty  S trw ią ż  do la su , a le  wpadł do 
p rz e rę b li  i u to n ą ł.

W obronie praw kobiet. Jedna z właścicielek 
ziemskich w powiecie przemyskim przed odbytemi 
niedawno wyborami do prze i yskiej Rady powiato­
wej, x grupy większych posiadłości, nie chcąc głoso­
wać przez pełnomocnika, wniosła do starostwa po­
danie, aby jej pozwoliło głosować osobiście, bez 
pełnomocnika. Żądanie swe opierała petentka na 
tern, że w ustawie nigdzie nie ma paragrafu, który­
by wzbraniał kobietom głosować i wykluczał je od 
wybierania.

S ta ro s tw o  ż ą d a u iu  je j odm ów iło , p a n i t a  je ­
d n a k  z am ie rz a  p rz e c iw  te m u  o rzeczen iu  re k u ro w a ć  do 
n a m ie s tn ic tw a  i do  t ry b u n a łu  a d m in is tra c y jn e g o .

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu 23 bm. 
uch waliła :

Wyrazić Tomaszowi Pelweckiemu, stałemu na­
uczycielowi tiklasowej szkoły ludowtj w Śniatynie, 
pełniącemu obowiązki w pierwszej 4klasowej szkole 
ludowej w Kołomyi, przy sposobności jego przejścia 
w stały stan spoczynku, uznanie za długoletnią i gor­
liwą służbę nauczycielską; — wyrazić Stanisławowi 
Wasilewskiemu, właśccielowi dóbr w Markuszowej, 
uznanie za ofiarność na rzecz tamtejszej szkoły lil­
iowej ; zatwierdzić wybór ks. Ckryzanta Kolan- 
kowokie -, gr. kat. proboszcza w Wełdzirzu, na de­
legata R dy  powiatowej do Rady szkolnej okręgowej 
w Dolin i wybór dra Leona Berzona na reprezen­
tanta rei pi i: raelickiej do Rady szkolnej okręgowej 
w Nowym Sączu; —- zatwierdzić nominacyę ks. K a­
zimierza Łazarskiego, proboszcza w Limanowej, na 
delegata konayatorza biskupiego w Tarnowie do 
Rady szkolnej okręgowej w Limanowej; — wyzna­
czyć Hilarego Dobrzańskiego, nauczyciela kierującego 
4klasowej szkoły w Przemyślanach, drugim przed­
stawicielem zawodu nauczycielskiego do Rady szkol­
nej okręgowej w Przemyślanach; — zorganizować 
szkoły ludowe: w Śleszowicach w pow. wadowickim 
°d 1 września rb ., w Luczy w pow. kołoinyjskim 
od 1 września 1894, w Palczy w pow. wadowickim 
od 1 września 1895, i przekształcić o 1 1 września rb. 
szkołę męską w Trembowli na 6klasową, 2klasową 
szkołę w Iwankowie w pow. borszczowskim na 3kla- 
sową, a szkoły ludowe w Wiśniczu starym w pow. 
bocheńskim, w Czarnej w pow. ropczyckim i w Glę- 
boozku w pow. borszczowskim na 2klasowe.

Reinach klownem. Dzienniki paiyskie podają 
następującą anegdotę:

Podczas jednej z ostatnich zim na maskaradzie 
'v Avenu0 d Iena ukazał się wspaniały klown, który 
zwrócił na siebie powszechną uwagę wykonywaniem 
trudnych skoków i koziołków. Ciekawi otoczyli go, 
chcąc się dowiedzieć, kto to jes t, ale clown milczał 
lak grób. Wreszcie znikł i już przestano się nim 
zajmować, kiedy się ukazał powtórnie i na usilne 
Dal"kania zdjął maskę i dał się poznać jako baron 
Remach.

^ p ie ż  więc i w jaki sposób wyuczył się on
sztuczek Jcyrkowych ? W  bardzo p rosty : p. Reinach 

.naprzód wysłał na bal słynnego klowna Medrano, 
kazał mu robić rozmaite skoki i tym sposobem zwró­
cić na siebie uw agę, a kje(jy  klown wyszedł ze sali, 
zjawił Się sam w zup0juje takim samym kostyumie.. 

Ofiary. Na dokończenie budowy kościoła NPM.

w Kookawinie otrzymaliśmy 5 złr. od M. W . ze Zło­
czowa i 2 złr. od K. Ł. z Ottynii.

Na rzecz weteranów 1831 roku otrzymaliśmy 
z Dukli 20 złr. o l uczestników obchołu 25-letniego 
jubileuszu pracy dra Karola Reissa w zawodzie le­
karskim.

Zmarli. Dziś rano umarła u PP. Benedykty­
nek łac we Lwowie Siostra Leokadya Scholastyka 
Kuzyk, w 66 roku życia, a 33 powołania. — E l­
żbieta Brykowska, przeżywszy lat 62, zmarła w Ko­
łomyi. — M an a z Urbańskich Stilkarowa , żona 
dzierżawcy dóbr ziemskich, umarła w Pleśnej, pod 
Tarnowem.

s ta n  p w b t r m  Termometr — 13° Reanm. 
o godzinie 7 zrana , a w południe — 1 sf - R. 
a na słońcu -j- 10 stopni R. Barometr Spada. 
Dziś dzień pogodny, słoneczny, n»'U.wyczaj piękny; 
odwilż.

Wczoraj termometr wskazywał — 16° Reautn.
0 godzinie 7 zrana , a w południe — 6 3topni R. 
Wczoraj wieczorem o godzinie 7 było 12 stopni R. 
Barometr 770. Spadał. Dzień był mroźny, ale po­
godny i jasny.

Z giełdy karnawałowej. Tegoroczne kursa 
giełdy małżeńskiej małym uległy zmianom. Osoby 
płci żeńskiej, nawet i starsze, jeżeli posiadają po 
kilkadziesiąt sztuk akcyi banku hipotecznego stale 
są poszukiwane. Właścicielki losów miasta Krakowa
1 węgierskiej budowy tumu Bazylika nie cieszą się 
popytem. Posiadaczki akcyi panamskich stale osia­
dają na koszu. Składy gotowego towaru męskiego 
są przepełnione, — stąd też wyraźnie przebija się 
tendencja ku zniżce. Gwarancye hipoteczne są wy­
magane. Ładne oczy notowane są wysoko, usta 
różowe spadły w cenie, ponieważ okazały się liczne 
fałszerstwa. Małżeństw z trzyletnią gwarancyą wier­
ności zawarto ogółem od 1 stycznia 113, z dłuż­
szym terminem 5. Na malarzy popyt ustał, literatów 
można nabyć niżej ceny szacunkowej, za to kandy­
daci na „mężów uczonych11, trzymają się w cenie.

Teatr. Dzrś w poniedziałek (dnia 30 stycznia) 
w teatrzt hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem: 
prem iera: „W ejście w św iat11, komedya w 3 aktach 
Zygmunta Przybylskiego.—  Jutro we wtorek (31go) 
„Marta", opera w 4 aktach Flotowa. W ystęp pny 
Biondelli i p p .: Aleksandra Myszugi i Juliana J a ­
romina.

Literatura i Sztuka.
* Dyjetetyka dzieci. W  tych dniach okazała się 

r.a półkach księgarskich , w drugiem już wyd-aniu, 
książka o pielęgnowaniu dzieci pod tytułem : „Dy­
jetetyka dzieci oparta na wskazówka h przyrody11, na­
pisana przez doświadczonego pod -tym względem le­
karza profesora Edwarda Madejskiego. Jpst to prze­
wodnik o umiejętnem pielęgnowaniu dzieci od przyj­
ścia na świat aż do końca okresu dojrzewania. Oce­
na tej książk i, która swego czasu okazała się w 
Przeglądzie lekarskim, była dla autora bardzo po­
chlebną i wyrażała życzenie, ażeby lekarta prakty­
kujący starali się podręcznik ten jak  najgorliwiej 
w rodzinach rozpowszechniać. Tembardziej też, ksią­
żka ta w drugiem swem wydaniu na to zasługuje, 
gdy ż nietylko jasno i dokładnie objaśnia każdy szoze- 
gół wskazówkami przyrody, ale | oucza jak  prowa­
dzić dzieci od urodzenia aż do szesnastego roku ży­
cia dorostków, czego żadua dotąd książka w naszym 
języku napisana, nie zawiera. Niniejsze wydanie i 
tern jeszcze się odznacza, że podaje wskazówki o- 
cbrony cd chorób zakaźnych i od tak częstego teraz 
u dzieci zboczenia kręgowego. Podręcznik ten roz­
wiązuje wszyst.k e kwestye dotyczące pielęgnowania 
i wychowania tak dzieci młodszych jak  i starszych i
dl',tog® j oofc ki ni dln ktlidej
rodźm y^ ~ * • ’ ■■■““ • . • .

* Dwuci/itowe wydawnictwo dla ludu, które 
dotychczas prowadzone było przez pp. S. Udzielę i 
6. Pallana, rozpoczynając drugi rok swego istnienia, 
przeszło pod wyłączne kierownictwo pierwszego z 
nich. Najnowszą k s i ą ż e c z k ę  wypełnia opowiadanie p. 
Jadwigi Z. pod tytułem „Z wojen tatarskich", prócz 
tego w książt czce tej wprowadzono pożądaną no­
wość, zamieszczając na zewnętrznej stronie okładek 
drobne wiadomości, ja k : kalendarzyk, prawdopodobne 
zmiany powietrza, wspomnienia z przeszłości, nowe 
pieniądze i rady domowe.

Tak doborową treścią, jak niemniej tanńścią 
wydawnictwo to zaleca się jak  najlepiej dla czytelń 
ludowych.

Rozmaitości.
Taniec bednarzy. W  Monachium co lat siedm 

poczynając od święta Trzech Króli, przez całe zapusty 
odbywają się swego rodzaju zabawy ludowe, zwane 
„tańcem bednarzy". Początek tego zwyczaju zdaniem 
archeologów sięga zamierzchłej starożytności, czasów 
pogańskich. Uczeni upatrują w niej ślady kultu bo­
gini śmierci Gridliy.

Za chrześcijaństwa zabawy te wynurzyły się 
po raz pierwszy w roku 1517, kiedy przez Mona­
chium przeszła zaraza tak straszna, że strwożeni i 
przygnębieni mieszkańcy już nawet po jej przemi­
nięciu nie ważyli się wychodzić z domów. W tedyto 
bednarze miejscowi słynący z wesołego usposobienia, 
łącznie z rzeźnikami, których uroczystość także pod- 
ówczzs przypadała, postanowili ożywić współobywa­
teli oryginalną zabawą. W  różnobarwnych staro­
żytnych strojach 7, huczną kapelą, przeciąga'] oni 
ulicami miasta, ś iewając i tańcząc. Taniec przypo­
mina kontredansa, a składa się z pięciu figur.

W  nagrodę za rozbudzenie życia w mieszkań­
cach otrzymali oni przywilej „tańczenia" co lat siedm.
P o c h ó d  z d ą ż a  n a p r z ó d  p r z e d  z a  m e  : k r ó le w s k i ,  n a ­
stępnie bednarze popisywać; s ię  m o g ą  przed k a ż d y m

domem.
Materyalue wyniki tych ewolucyi są niezłe, 

chociaż koszta strojów i całej wesołej wyprawy także 
dosyć są znaczne.

— 0 pochodzeniu wyrażenia „zrobić fiasco" opo­
wiada rzymski Messagero co następuje:

Przy schyłku szesnastego wieku był Dominik 
Biancołelli najsławniejszym arlekinem Bolonii Co 
wieczór wygłaszał on inny żartobliwy monolog wła­
snej kompozycyi do publiczności, a brał sobie zawsze 
za temat jakikolwiek przedmiot, z którym uk izywał 
się na estradzie. Raz z listu znalezionego niby w 
domu swej ukochanej, to znów ze starej peruki czer­
pał natchnienie do swego monologu.

Pewnego wieczora wystąpił Biancołelli z tak 
zwanem „fiasco" czyli brzuchatą, sitowiem oplecioną 
i o długiej szyi butelką od wina, aby na temat tej 
butelki improwizować. Ale tego wieczora był wido­
cznie nieusposobiony, monolog jego nie podobał się, 
a publiczność włoska podówczas mniej jeszcze cier­
pliwa niż dzisiaj, zaczęła gwizdać. W tedy arlekin 
podniósł butelkę w górę, powiedział do niej tonem 
wyrzutu „To twoja wina, żem dziś taki głupi" i 
rzucił ją  na ziemię. Kilka osób roześmiało się, ale 
wieczór stanowczo nie udał się arlekinowi.

Od owej pory, skoro tylko jakiego artystę 
spotka los podobny, mówią we Włoszech : „E ilfiesco 
d’arkchino“ lub „E  un fiasco".

— Wszędzie aluminium, w  sferach przemy sło­
wych znaczne wrażenie wywarła wiadomość, iż dr. 
Delacy Evans wynalazł nowy sposób wydobywania 
aluminium w ten sposób, iż metal ten najzupełniej

będzie mógł zastępować żelazo. Na próbę wykonano 
już dla syna amerykańskiego nababa, Yanderbilfta, 
bicykl z aluminium, a próba dała podobno bardzo 
dobre rezultaty. Jedyną stroną ujemną aluminio­
wego bicykla jest, iż., kosztuje okrągłe 1000 dolarów.

Część ekonomiczna.
§ a  O.) Układy austryackich i węgierskich 

destylarń nafty, .jakie obecnie w  k ie ru n k u  u n o r­
m ow ania  w ysokości p rodukcy i po jedynczych  
d es ty la rń  n a fty  są w  toku , m ogą być  d la  au s try - 
ackiego, a  szczególniej g a licy jsk iego  p rzem ysłu  
naftow ego  w ielk iej doniosłości, jeżeli ty lk o  po­
m yśln ie  do sku tk u  doprow adzone zostaną. P o ­
łożenie austr. p rzem ysłu  naftow ego  w o s ta tn ich  
la tach  staw ało  się w sk u tek  p o w stan ia  now ych 
w iększych d e s ty la rń  naft} ' coraz gorsze. K ażd a  
now a d es ty la rn ia  w zm agała  kom tu rencyę i w a l­
kę z w ęg iersk im  przem ysłem  desty la rn ian y m , 
k ryzis  a to li i n ieda jąey  się opisać popłoch po­
m iędzy au s try ack iem i i ga licy jsk iem i d es ty la r- 
niam i, n iepew ność ta rg u  i położenia  w  ogóle, 
p o w sta ły  z chw ilą  puszczenia  w  ru ch  ra fin e ry i 
w T ryeście , k tó ra  n a  zn aczn ą  p rodukcyę  za ło ­
żoną została. G dy m im o u s iln y ch  zab iegów  ani 
rząd  au s try a e k i an i rząd  w ęg iersk i, obojętne na  
re z u lta t fa b ry k , byle p o trzeb y  konsum cyi w  
k ra ju  b y ły  pokry te , bow iem  te  dają  do sk a r­
bów  p ań stw a  6 zł. 50 et. za  każde  sto  kg. k o n ­
sum entow i oddanej nafty , n ie  o b jaw iły  zam ia­
ru  ra to w an ia  zagrożonej sy tu acy i, k tó ra  w  G a ­
l i c y  i odczuć się d a ła  w  r. 1892 zn iżką  cen ro ­
py  o 50 —80 ct. n a  100 kg . i ^w strzym aniem  
przeszło 60 m aszynow ych  w ierceń , oraz ro z­
puszczeniem  znacznej liczb y  k ierow ników  i ro ­
botników , w iększe d es ty la rn ie  n a f ty  C islitaw ii 
w idziały  się zniew olone w porozum ien iu  z rafi- 
n e ry ą  n a f ty  w  T ry eśc ie  zaw iązać rokow an ia  
z w ęg iersk iem i d e s ty la m ia m i n a f ty  celem  u n o r­
m ow ania  p ro dukcy i po jedynczych  ra fin e ry i n a ­
f ty  w s to sunku  do rzeczy w isty ch  p o trzeb  k o n ­
sum cyi w  A ustro -W ęgrzech . AYiększe au stry - 
ack ie  i w ęg iersk ie  ra finerye  n a f ty  zgodziły  się 
zasadniczo  na  tego  rodzaju  u sta len ie  p rodukcyi, 
w yszły  bow iem  z tego słusznego  założenia, że 
lepiej je s t  m niej produkow ać p rzy  p ew nych  i 
ja sn y c h  k o n ju n k tu racb  hand low ych , an iżeli p ro ­
dukow ać w ięcej i zbyw ać to w ar za bezcen 
z obaw y przed sąsiadem , o k tó ry m  nie w iado­
mo, ja k  w ielk ie  m oże m ieć zapasy. K o n ty n g e n ­
tow anie  p rodukcy i n a f ty  m oże w yjść szczegól­
n iej n a  dobre galicy jsk im  desty la rn io m  n a fty , 
z k tó rem i obecnie w  ty m  k ie ru n k u  u k ład y  
się toczą.

N ie u leg a  w ątp liw ości, że w szystk ie  g a li­
cy jsk ie  d es ty la rn ie  n a f ty  bez w y ją tk u  w  dobrze 
z rozum ianym  w ła  m ym  in te re s ie  zgodzą się n a  
proponow ane k o n ty n g en to w an ie  ' p rodukcy i na­
fty , a to  tem  w ięcej, ile że m-ałe d es ty la rn ie  
n a fty  w cale w w ysokości sw ej do tychczasow ej 
p ro d u k cy i ukrócone nie zostaną.

Z u k ład u  pow yższego w ykluczone zostają  
bezw arunkow o w szelkie m ożliw e ka rte lo w e  
kom binaoye w  k ie ru n k u  u s tan aw ian ia  cen 
n a f ty  lub  o b n iżan ia  cen ro p y  galicy jsk iej.

T ak  w ięc pow yższa ak ey a  n ie m a n a  celu 
szkodzenia  konsum entow i, g d y ż  cena  n a f ty  w 
k ra ju  zależy  od cen n a f ty  n a  ta rg a c h  z ag ra ­
n icznych , oraz szkodzenia  p roducen tom  su­
row ca w G alicy i, — jak  to  z początku  p rzy ­
puszczano.

Wiedeń 28 stycznia .
(Z.). P ro sp ek ty  konw ersyjnej w y w o ła ły  ruch

{japhsraw w artośc iow y cli,. podobnych
ro zm iarach  n ie  w idziano  jeszo.ze w  A u stiy i. 
W szy stk ie  b an k i i  k a n to ry  wtjikslarskie p rz e ­
pe łn ione  są publicznością,, k tó ra  znosi swoje 
oszczędności i  zg łasza  je  do zam ian y  n a  now e. 
D aw n y m i la ty , g d y  ogłaszane - konw ersye, to  
połow a w łaśc ic ie li skon w ertow ać się m ających  
papierów  ig n o ro w ała  w szystk ie  p rospek ta  i  n ie  
zg łasza ła  sw oich w alorów  w  te rm in ie  do zm iany , 
obecnie  zaś n ie  ty lk o  w ie lcy  kap ita liśc i, ale 
posługacze, pokojów ki, k u ch a rk i spieszą się, 
ab y  się n ie  spóźnić ze zgłoszeniam i. P rz y  tej 
sposobności n ie  b rak  zarazem  scen w ielce h u ­
m orystycznych . Do pew nego b an k u  p rzyszed ł 
n. p. w czoraj ja k iś  ubogo u b ra n y  człow iek  i 
ch c ia ł w idzieć -się z sam ym  dyrek to rem . N a 
z a p y tan ia  w oźnych , czego sobie życzy  od d y ­
rek to ra , odpow iedział n ieznajom y  z początku  
w ym ija jąco , w  końcu p rzyznał, że chce „m a­
ją te k "  swój skonw ertow ać. W oźn i w y persw a­
dow ali m u, że do tak ieg o  in te re su  n ie  po trzeba  
kon ieczn ie  d y re k to ra  i odesłali go do u rzę ­
dn ika , k tó ry  p rzy jm uje  zg łoszenia  do kouw er- 
syi. N ieznajom y w y d oby ł z k ieszen i pan talo - 
nów  p ap ie r zm ięty  i pożó łky  ze starośc i, b y ła  
to  ak cy a  kolei A lfóldzkiej, s tanow iąca  ca ły  m a­
ją tek  tego  człow ieka. P rzez  la t dw adzieśc ia  
nosił on ją  zaw sze przy  sobie w k ieszeni pan- 
talonów . i

G ie łd a  nasza je s t  bardzo  niezadow oln iona 
z tego , że publiczność ta k  tłu m n ie  konw ertu je  
swoje ren ty , a to  d ia  tego. że im  w ięcej starej 
r e n ty  zam ienione zostan ie  n a  now ą, tem  m niej 
te j now ej re n ty  pozostan ie  g ru p ie  ro tszyldow - 
skiej do dyspozycyi, a w łaśn ie  handel pozostałą 
re sz tą  4-procentow ej re n ty , k tó ry  rozpocznie 
się, skoro zgłoszenia  do konw ersy i zo stan ą  zam ­
k n ię te , t. j. po 7 lu tego , stanow i podstaw ę spe­
ku lacy jnej fa n ta z y i sfe r g iełdow ych. P rz y  kon­
w ersy i bow iem  je s t  zysk  g ru p y  ro tszyklow skiej 
ściśle ogran iczony , . w ęg ierską  n. p. ob jęła  po 
91 a w łaściciolom  s ta re j re n ty  m usi ją  oddać 
po 9 2 a zatem  zarab ia  1 */« p re t. i n ic  w ię ­
cej, je że li je d n a k  z 358 m ilionów  re n ty  w ę­
g iersk iej zgłoszoną zostan ie  do konw ersy i 
n. p. ty lk o  połow a, albo 200 m ilionów , to  po­
zostałą  re sz tę  158 m ilionów  może g ru p a  sp rze­
dać po k u rsie  dow olnym , a  dziś p łacą  u  nas 
za now ą re n tę  w ęg ierską  ju ż  po 93.75, a za t y ­
dzień  p łacić  będą m oże po 95. R ów nocześn ie  
z k o n w ersy ą  zajm uje się g ru p a  ro tszy ldow ska 
cichaczem  skupyw an iem  z ło ta  n a  reg u lacy ę  
w a lu ty  i o s ta tn im i d n ia m i , ko rzy sta jąc  ze 
spadku  stopu  p rocentow ej, zak u p iła  go za  10 
m ilionów  w  L o ndyn ie , P a ry ż u  i N ow ym  Y orku.

P o b y t ca rew icza  w  B erlin ie  i  to a s t cesa­
rza  W ilh e lm a  n a  śn iad an iu  w kasy n ie  oficer- 
skiem  zrobił n a  g ie łd a c h  bardzo dobre  w raże ­
n ie  jako objaw  w ielce pokojow y. N a naszym  
ta rg u  poszły  dziś k u rsa  w szy stk ich  papierów  
n ieznaczn ie  w  górę. W  ak cy ach  ta b ry k i b roni 
w  S te y r  o d b y w ała  się dziś sp eku lacya  n a  w ie l­
k ą  skalę. D w aj d y rek to ro w ie  te j fab ryk i, w y ­
s łan i do B u k aresz tu , n ad esła li depeszę, że in ­
te re s  o dostaw ę karab in ó w  d la  R u m u n ii je s t 
ju ż  n a  ukończen iu .

T ym i d n iam i podp isany  m a b y ć  k o n trak t, 
w ed le  k tó rego  fab ry k a  zobow iąże się dostarczyć 
R u m u n ii 109.000 sz tu k  6 ‘/s m ilim etrow ych  k a ­
rab in ó w  M ann lichera , a  je że li zarząd  a rm ii ru ­
m uńsk iej będzie z n ich  zadow oln iony  to  pow ie­
rz y  fabryce dostaw ę dalszych  150.000 sztuk. 
T akże  rząd  H o lan d y i obsta low ał k ilkanaście  
karab in ó w  n a  próbę, k tó ra  je że li dobrze w y p a­

dnie, to  fab ry k a  w  S te y r m oże liczyć n a  d o ­
s taw ę 800.000 k a rab in ó w  d la  Hi landy i i jej 
kolonii. W reszcie  zam ów ił tak że  rząd  S tanów . 
Z jednoczonych  k a ra b in y  n a  próbę w  fabryce 
w S teyr.

O sta tn ie  n o to w a n ia :
K re d y ty  austr. 322'20, w ęg iersk ie  368'50, 

A u g io b an k i 152'75. U n iony  247 50, B an k v erem y  
11825, L finderbank i 237'50, L udw ik i 220 25 
C zarnio w ie cbie 254'50, R en ta  papierow a 9 8 8 0  
sreb rn a  98'35, au s try ack a  zło ta  116'35, pap iero­
w a 10D25, w ęg ierska  z ło ta  114'25, papierow a 
10P75, d u k a t 5 66, 20 -franków ka 9 '62— m arki 
1 1 -8 4 - , rub le  P 2 3 - ,

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 30 styczn ia . N a w czorajszem  p o ­

siedzen iu  K o ła  polskiego w ystąp iło  k ilk u  po­
słów  przeciw  sobotniej m ow ie d ra  B y k a  w pe ł­
nej Izb ie , k tó ry  polem izując z w yw odam i a n ­
ty sem itów  a w szczególności ks. L iech ten ste i-  
na, daw ał n ie jako  do zrozum ienia, że n ie  ż y ­
dzi, ale k lasy  uprzyw ile jow ane, fc. j. szlachta, 
w y zy sk u ją  ludność (vide a r ty k u ł „Scena z R a ­
dy  p ań stw a" w kronice. P rzy p . Red.).

P . P in iń sk i p rosił, aby  K oło  pozw oliło 
m u w  pełnej Izb ie  odeprzeć in synuacye  p. 
B yka.

D r. B y k  u sp raw ied liw ia ł się, że  p rzem ó­
w ienie  jeg o  zostało  źle zrozum iane i zaręczał, 
że n ie  m ia ł zam iaru  o b rażan ia  szlach ty .

N a  w niosek  p. D aw ida A braham ow icza, 
uchw alono  oddać tę  spraw ę kom isy i p a rla m e n ­
ta rn e j do zbadania .

P . C zerkaw ski p rzed łoży ł pe ty cy ę  gm in y  
B r '  żan o budow ę gm achu  n a  pom ieszczenie 
tam tejszego  g im nazyum , a p. Sokołow ski p e ty ­
cyę dozorców  ga lic . lin ii te leg ra ficzn y ch  o po­
lepszenie p łac i unorm ow anie  aw ansu. K oło 
poleciło p. L ew ickiem u podnieść tę  spraw ę w 
izbie. P . R u to w sk i p rosił o pozw olenie posta­
w ien ia  w  izb ie  w niosku  o reform ę u s taw y  na- 
leży tościow ej z r . 1885 w  k ie ru n k u  u lg  dla 
to w arzy stw  m agazynow ych  i gospodarskich . 
P . W eig e l zdał spraw ę z w niosku  p. W in te r-  
ho llera , postaw ionego w  kom isy i ad m in is tra ­
cy jnej a  dążącego do tego, ab y  w  zgrom adze­
n iach , zw o ły w an y ch  k a rta m i zaproszenia, opie­
waj ącem i n a  nazw iska  osób, n ie  po trzeba  by ło  
donosić w ładzom . Pp. P łażek , P in iń sk i i C zay- 
kow ski sprzeciw ili się tem u  w nioskow i, D r. L e ­
w ick i zaś p rzem aw ia ł za w nioskiem , dowodząc, 
że K o łu  polskiem u n ie  p rzysto i p rzyczyn iać  
się do u k ró can ia  p raw  k o n sty tu cy jn y ch . N a 
w niosek  p. R u tow sk iego  odroczono dalszą dy- 
skusyę n ad  tą  sp raw ą do następnego  posie­
dzenia. P re z y d e n t ko lei państw ow ych D r. 
B iliń sk i b y ł n a  w czorajszem  posiedzeniu  K oła  
i d aw ał w y jaśn ien ia  w  sp raw ach  tary fow ych , 
k tó re  p rzy ję to  z w ielk iem  zadow olnieniem .

Waszyngton 30 stycznia. W  H aw ai w y ­
b u ch ła  rew olucya. K ró low a u c iek ła  z k ra ju , a 
k o m ite t d o b ra  publicznego , w y b ra n y  z ło n a  lu ­
dności, p rok lam ow ał rep u b lik ę  i u d a ł się do 
rządu  S tanów  Z jednoczonych  z prośbą, ab y  
S ta n y  Z jednoczone p rzy ję ło  p aństw o  haw ajsk ie  
do sw ego zw iązku. D ep u tacy a  haw ajska, k tó ra  
m a w  te j sp raw ie  uk ład ać  się, p rzybędzie  tu  
ty m i dniam i. A ż do ukończen ia  rokow ań  ze 
S tan am i Z jednoczonym i zaw iadyw ać będzie 
państw em  haw ajsk iem  rząd  p ro w izo ry czn y , 
u stanow iony  przez k o m ite t dob ra  publicznego. 
N a czele tego rządu  sto i prezes najw yższego  
try b u n a tu  ' sądow ego w  R a w a i Dole. K ró low a 
h aw ajsk a  w y d a ła  p ro k la m a c ję , w  k tó re j p ro ­
te s tu je  p rzeciw  ak tom  rząd u  p row izorycznego  i 
p rzeciw  ew en tu a ln em u  w y lądow an iu  w ojsk am e­
ry k ań sk ich  n a  te ry to ry u m  haw ajskie;

Palermo 30 styczn ia . U n iw ersy te t tu te jszy  
zam kn ię to  z pow odu k rn ą b rn e g o  zachow ania 
się m łodzieży.

Londyn 30 styczn ia . Do Times’n donoszą 
z K a iru , iż su łtan  n ad a ł R iazow i-baszy  order 
O sm anie le j k lasy  z dyam entam i.

Wiedeń 30 styczn ia . U m arł tu  je n e ra ln y  
rad zca  austro -w ęg iersk iego  b an k u  R afae l M ayer 
y o u  A lso-R ussbacb.

D ziś jako  w rocznicę trag iczn e j śm ierci 
a rcyksięc ia  R udo lfa  by li Cesarz i a rcyksiężna  
S te fan ia  n a  żałobnej m szy św. odpraw ionej w  
k a p lic y  w  zam ku cesarskim . C esarz u d a ł się 
n astępn ie  do grobów  cesarsk ich  u  K apucynów  
i tu  p rz y  g robow cu a rcyksięc ia  R udo lfa  w  ci­
chej m odlitw ie  spędził czas d łuższy . A rcy ­
księżna  w dow a S tefan ia, je j córeczka E lżb ie ta , 
in n i członkow ie ro d z in y  cesarskiej, i  z p o le ­
cen ia  cesarza n iem ieckiego  am basada n iem iecka 
z łoży ła  w ieńce na  grobow cu arcyksięcia. 
i W  kościele K apucynów , ża łobn ie  p rzy ­
b ranym , przez całe p rzed p o łu d n ie  odpraw iano  
ciche m sze św.

Madryt 30 s tyczn ia . K arlis to w sk ie  d zien ­
n ik i donoszą, iż u m arła  księżna  M adry tu .

«fe» Lw o w a
dnia 30 stycznia 1898.

HOTEL FRANCUSKI. K. Michniewski z Dą­
browy. R. Moser z Żółkwi. S. Kalmar z Wiednia. 
L. Liebal z Wiednia W. Kubecki z Izdebki. Beck 
z Wiednia. A. W ybranowski z Czupernosowa. A. 
Thiel ze Stanisławowa. O. Wodniański z Wiednia. 
M. Aschkenasy ze Stanisławowa. E. Quirsfeld i H. 
Friedlander z Wiednia. , ’

HOTEL IM PERIAL. Ks. J . Sapieha z Biłki. 
Hr. J . Pruszyński z Żytomierza. Br. J. Romaszkan 
z Horoderiki. E. Wołoszyński z Peczeniżyna. E. Wo- 
łoszczakiewicz z Sądowej Wiszni. Ks. T. Barewicz 
z Sambora. K. Gołęl)3ki z Czeremchowa. J. Gołęh- 
ski ze Sławentyna. M. Osadzineka z Łańcuta. J .  Ło­
wy z Berlina G. Liillmaun z Bremy. W7 Lange 
z Hamburga.

HOTEL ZORŻA. 0. Srhnell zFirlejów ki. Hr. 
B. Stecki z Nadycza. Hr. W. Ostrowski z Grabow- 
nicy. S. Kowalski z Birczy. L. Seeling z Izdebnika. 
F. Brzozowski z Berlina. M. Zakrzewski z Czoł- 
han. W. Wolski ze Sckodmcy Hrabia L. Hardegg 
z Żółkwi. W. Braastad z Cognac. M. Rozsa z Bu­
dapesztu.

Adwokat
Dr. Włodzimierz F. Dudykiewicz

i tworzył kanot laryę adwokacką
•zzr i K I o ł c m y r i  1 7 0

przy aUcy Kościawki w d. p. Friodfertiga 1. 194'/,.

Lekarz chorob dziecięcych 228 2-10
Dr. Zdzisław Szydłowski
O r d y n u je  o d  3 - 5  u l .  T e a t r a l n a  1. 5 .

f Przyjmujemy zgłoszenia
DO KONWERSJI

5 \  ren t w ęgierskich i austryackich, akcyj kolei 
Alfuld F ium e, Buda Prszt, Fiinfkirchen, DonauDrau, 
Siedmiogrodzkiej, galicyjsko-węgierskiej i węgierskiej 
zachodniej, dalej pryorytetow ung. Nordbahn i uig. 
Westbahn i zapisów dłużnych kolei RudslłtMliC 

Yorarlberger.
Donos my, że przepr jwadzamy zamianę pod warun­
kami przez konsorcjum podanemi, bez doliczenia 

jakiejkolwiek prowizyi.

August Schellenberg i syn
dom bankowy i kantor ■wymiany. 230

W szech nauk lekarskich

Dr. S. REINHOLD
d e n t y s t a  196 4 -8

ordynuje ul. Jagiellońska 1. 2. od 9— 12 i  2— 5.

194 Specyalipii chorób nszn, n o n  i gardła

Dr. J. REINHOLD
em- D em onstrator na klinikach Prof. G rubera i Stoerka 

i b  sek u id ary u sz  szpitala  powszechnego we W iedniu.
Ordynuie ul. Jagiellońska l 2, od 1 0 — 12 i  3 —5.

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia 30 s ty czn ia  godz. 2. min. — 

Akcye kred. 323 50 Obligi 'propina-
A lp iny  53 20 ? cyjne galic. 96*70
K re d y ty  węg. 371-— '  Wiedeńskie losy
A nglobank i 153 25 9 kom. 170*25
U niony 249 - Akcye ty toń . 168*50
L udw ik i 220 75 Gal. obi. indem.105*—
N ordbany  2 3 6 5 0  Elbethals 232*75
L om bardy  94*— L&nder banki 238*40
L osy tu reck ie  45*10 R e n ta  zł. węg. 114*75
S ta a tsb a h n y  297*85 Bankvereiny 118*60
C zarniow ieckie 255*50 . Renta węg. p. 102*05

Ruble 123*50
U sposobienie silne.

_____________ i

LWÓW Z Izby łumdDwę; 30 stycznia 1893 
1. Akcyj za sztukę.

Mm fctyanc błejt^cejo piwu tądal*
bez dywidendy.

KG a' g i ih c . Kar. Lud. 200 zł. w . a. 219 —  222 —
„ Lwow.-ozer.-jasb 200 zł. w . a . 258 50 256 —

Banin hjpotocz, galic. 200 zł. w. a . 840 — — —
„ kredy t galic. 200 zł. w. a. — — 216 —

L isty  r.ittatwia ta  1 0 0  t ł .
Banku hip. galic. 5“/, 40 „ 101 10 101 80
Banku hip. galic. 5%  z 10%  pr. 108 60 109 80
B inku hip. 4 1/, '/. wa. lok. w 50 la t  99 75 10 J 45
B ,uku krajowogc 4 wa.  100 — 100 70
Tow. krod. galic. 4°;, niv>kr. * 97 70 98 40

„ n  n 4 1 0  95 90 -------
. 4  / „ 52 1. 100 60 101 30
„ 4  „ 6 8  95 60 96 30
4. OMigi sa 100  ti.

Indenuńzacyjno galic. 5 prc. in. k. 105 — — __
Galic. fund. propinacyjnego 4°/B 96 50 97 20
Buków. rand. propin. 5 7, w. a. 102 — 102 70
Kom. banku kraj. 6 prc. w. a. T em. 101 80 102 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 50 — —

,, „ 1883 4 V / .  99 50 --------

Losy trńaflh'. Krakowa . . . .
St-nmł.iwawayt n

(i. X
Dukat h o la e d e rsk .'......................
N a p o lo o a d o r.................................
Półhnpsryał resyjski . .
Rur.o’ rosyjski nrobrn.y

tllń rnnndr
papierowy

24 — 26 — 
40 — 43 —

5.63 6.78 
9.56 9.66
9.70 —
1.22— 1.27—

1.22— 1*24— 
59 0 5 — 69-60

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 m aja  1892 według zegara lwowskiego.

N  a d e s ła i e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Poszukuje się pana S t e f a n a  G r u s z e c k ie g o ,
ożenionego z Chyczewską, posiadającego familię w Sa­
nockim czy też w Jasielskim.

Bliższa w iadom ość: B iuro  dzienników  L . P lo lm ą 
Lwów, K aro la  L udw ika 9. 255 2—2

Już powróciłem z dorocznej dłuższej wy- 
oieczki naukowej do klinik i szpitali krakowskich 
i ordynuję jak dawniej.

283 Dr. Jan Solecki.

Praychodsą do Lwowa

■it2 Krakowa
'i Mnszyny nrynicy

Tarnów . . . . .
2  Podwołocsysk i Brodów 

(na dworaoc główny)
Z Podwołocaysk 1 Brodów 

sa dwonMtó Poibtawcza 
Z Sucsawy 
Z Kimpoltuaga .
Z Radowiac .
Z Hliboki . *• . .
Z Nowosiellcy .
Z Słobody rungurskiaj 
Z Hojiatyna tia Haiica 
Z N. Sassa, Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja 
Z Suchy, S . S-jcsaj Chyro- 

wa, Stanisławowa i Stoyja 
Z Chyrowa, 3ts*i*Uwowa 

I Swyja . . . .
Z khwatei, Miakolcaa, KUm 

kacta, Lawocssago I 
Stryja . . .  

Z Sokala i Sałsoa . .
Z Sekuła i Rawy rssldą,

Odekodię se Lwowa:
Do Krakowa . . . .  
Do Muszyny -Kryaicy tia

T a r n ó w ...........................
Do Podwołocaysk i Brodów 

(s dworca głównego)
Do Podwołocayek i Brodów 

(i Podzamcza) . . .
Do Sucatawy . . . .  
Do HuBiatyna tia Halicz . 
Do Słobody rangurzkiej . 
Do NowoneUcy. . . .
Do H liboki......................
Do Badowiec . . . .  
Do Kimpolosgs • . .
Do St ęja, Chyrowa, N. Są 

ona i Suchy

10^
100«
10 *»

io2

102®
io“

Ó 01 2r'0

35’

o «5

1041

310
6see>6
6”
65‘
6»‘
6 *«

910 648 932

910

9 to 7*1

917 
7 w
7>s

666
l « 70G

756

756

7 O6
7 ÓS
7 Ó6

142
14*

7 ÓĆ

916 235

9 '«

l i i

8 u

Da Stryja i Stanisławow a 
Do Stryja, ŁawoczM gm 

M unkacsa. H isk o lo n  I
P a u t u  ............................... 6i6

D o Bełżca i Sokala 751
D c  Sokala i B a wy B s a t ia j  | 9 Te\

U w aga: Godziny podkreślone lin ijką  oznaczają pore 
nocną od 6 wieczorem do godz. 6  m. 69 rano.

9>6

9‘«

10"9 S«

9 5.
9 1.
9“95«

6i#

Ul

758

72#

10*«
io«
3" 1066
3”
3" lOM

3"

1066

10M

1 0 " 741
10’* 741

741.

44#
83*
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P O W IE Ś Ć
3? ar-w ł a; dć-^iAgr* sm-on-t.

(Ctąg dalszy).

— A h ! -— szepnęła — nikczem nik, on nm m  
oszukał 3 !,

T uzuła p u stk ę  w sobie, ja k  i,dyby  n ag le  
m ózg je j  p rzes ta ł m yslec i serce uderzać.

Z d rug ie j s tro n y  spo tk an ie  to i n a  księciu 
R o ąu eb ru n e  w yw arto  w rażen ie  p rzy k re . Nie 
d ia  tego, że sp raw ił tem  boleść żonie — w cale | 
n i e ; o to  n ie  dbał więcej n iż  o p y ł n a  drodze, | 
a le  chodziło  n ir  o swój spokój Czul, że od te j j 
chw ili znośne pożycie z nas* uleciało.

N ie by ło  w ątp liw ości, że poznała  go, gdyż 
odw róciw szy, się, w idzia ł j ą  sto jącą w powozie. 
A  skoro ona, , tak a  dum na, tak  dalece zapo­
m n ia ła  o konw enansach , to  |akże s tra szn ie  m u­
s ia ła  odczuć ten cios !

P rzew id y w ał sceny, w y rz u ty  i ja k iś  p rze­
łom  w życiu, a teg  > W łaśnie n ir  lub ił najw ięcej.

N h iska  do tkn ięciem  pejcza w yrw ała  go 
z tyćdł rom yśiań

— Czy to  księżna?  — zapy tała .
P o ch y lił głow ę, n ie  odrzekłszy  an i słowa.
T an c e rk a  p rzeg ry z ła  sobie w argi.
Znaniu  wal i s i ę  w połow ie a le :. gdy  nagle 

N hiska zaw róciła  w u licę boczną i w pe łnym  
galop ie  sk ie r .w ala się ku placów ' M alesherbes.

— R ozjedziesz pam  kogo —• zaw oła ł Filip , 
obaw iając s i ę  n o w e g o  skandalu .

— T em  le p ie j ' B ardzo baw iłab y  m nie iaka 
aw an tu ra .

— N h is k a ' b iagain  cię, bądź rozsądną!
A le dziew czyna n ie  s łu ch a ła  go, popędziła

ulicam i ja k  w aria tk a  i w kwadrfcus z a trz y ­
m ała  się przed  sw ym  pałacykiem .

W eszła  książę zaś. widzay, że m u iść nie 
w zbran ia , postępow ał za nią.

Ale z a m i a s t  oczekiw anej p rzez F ilip a  
sceny  burziiw ei, w japońskim  salonie, do k tó ­
rego  w eszb zapanow ała  cisza

K siąże, rozd rażn iony , oczekiw ał cierp liw ie.
R zeczyw iście , cóż to  znaczy ło?  A lboź n ie  

by ło  jej w iadom em , że b y ł żonatym , czyż nie 
w idz ia ła  K lary  ty le  razy  w cy rk u ?

N agle , lek k ie  łkan ie  zastanow iło  i p rze ra ­
ziło księcia . N h isk a  u k ryw szy  tw a rz  w  dłonie, 
p łakała . F ilip  byjfcjj w olał g n iew  an iże li płacz. 
Podszedł i u siad ł obok niej.

— N h r k a !  — szepnął.
..k a n ia  zdw oiły  się. F ilip  odw ażył się 

<>]>jąć ram ien iem  je j k ib ić .
— N ioska! — po w ta rza ł — m oja N h is k o je ­

dyna  ! i ’roszę cię...
1  o-ncerka s ta ra ła  się od n iego  usunąć.

— Zostaw  m nie p an ! — rzekła .
— D obrze, ale proszę m i pow iedzieć, co pan i 

je s t ?
— N ic, niej. zostaw  m nie pan.

Nagle p o w sta ła , o d k ry ła  tw a rz  zalaną  
łzam i i ocierając: je , rzek ła :

— Ż egnam  księcia, odjeżdżam  do siebie. N ie 
zobaczysz m ię książę ju ż  n igdy .

— D la czego? Co pani się scało? N hisko!... 
Skarb io  Bid], je d y n y , uspokój s ię '

Nie, me, zresztą, n ie  m ogę.
A l e  cóż pan.1 je s t?  O co ch o d zi?  Czy to 

z pow odu k s ię ż n y ? Co za d ziw actw o! P rzecież  
pani w iedzia ła  dobrze, że jestem , n a  m oje n ie ­
szczęście, żonatym . Lecz..czyż m im o to m oje 
sercp. dusza, w szy stk ie  m yśli moje n ie  należą 
t y l k o  do ciebie, droga, ukochana!

W ierzy łam  w to — odrzek ła  nareszcie  — 
lecz dzisiaj widzę, że to  m ep iaw d a .

— N iep raw da! B oże św ięty!... W ięc  cóż m am  
uc-zyrnc, by  p an ią  p rzekonać?

] — N ie nap.rzeozai pan . N ie  rzucam  słów  p u ­
stych , w iesz p an  o tem . M yślałam , że pozy­
skałam  serce pańsk ie , że z n a lazL m  w panu  
p rzy jac ie la  pew nego i w iernego, o  ja k im  każda 
kob ie ta  m arzy  Z aczynałam  już kochać cię. 
M ów iłam  sob ie: będę m iała  nad sobą w ładcę, 
ale p rzyna jm n ie j nu całe  życie... Tym czasem ... 
by łam  szalona!... N ie różnisz  się p an  od innych... 
n ie  jesteś lepszym® ; B óstw o m oje m iało  nogi 
g lin ian e . S zczęśc iem , spostrzegam  to wczas. 
W olę  odejść te raz  n iż  później... D obrej nocy, 
książę.., dzis odjeżdżam  na u licę  B erry ...

— N ic n ie  rozum iem ... Co m asz do za rzu ce ­
n ia  m i ?

— C zy chcesz pan. bym  pow iedziała  w yraźn ie?
— Proszę c ię  o to.
— D obrze więc. P on iew aż od początku  n a ­

szej znajom ości zapew nia łeś m ię pan o tem  bez­
ustann ie , w ierzy łam  w ięc, że m iałeś pan d la  
k siężny  je ż e li nie w strę t, to  p rzy n a jm n ie j by łeś 
d la  n ie j obojęm jun . N a  te j podstaw ie snułam  
m arzenia... M ów iłam  so n ie : n ie  m a dzieci, w ięc 
duszą p rzebyw ać będzie u  m nie. Tym czasem ...

— A leż ta k  je s t  rzeczyw iście  — p rze rw a ł F ilip , 
zachw ycony  je j słow am i.

— N ie k łam  pan, to  do n iczego  n ie  doprow adzi. 
A h, g d y b y ś  p an  się b y ł w id z ia ł w  chw ili, g d y  
spo tkałeś sw ą żonę!... B y łeś  pan  zm ięszauy , za ­
w stydzony , zgnębiony... P rzy zn a j książę, że, to 
n ie  zb y t d la  m nie pochlebne.

— A leż ' N hiskc, m ylisz  się co do uczucia, 
.ak iego doznałem  p rzy  sp o tk an iu  się z księżną. 
N ie tylko!, że jestem  d la  n ie j obo ję tnym , lecz 
n ienaw idzę  jej. D ziś ' gotów  jestem  opuścić ją  
d la  ci bie je ś li tego  p rag n iesz . A le uopóki żyję 
z n ią  pod jednym  dachem , chcia łbym , o ile 
m ożna, un ik ać  w szelk ich  scen.

— W  tem , co pan m ów isz, m oże je s t część 
praw dy , ale m asz p an  szacunek  d la  osoby n o ­
szącej pańsk ie  nazw isko. S łyszałam , że we F ra n -  
cyi m a to  w ie lk ie  znaczen ie  i że m ężcz zna  
prędzej lub  później w raca  zaw sze do żony, je ­

żeli ty lk o  b y ła  ona d o ść 'c ie rp ii \ ’ 9 i czekała  na 
niego. To znaczy, że pew nego p ięknego  p o ran ­
ka g d y  się ju ż  oddsm  panu  i żyć będę ty lko
dla pana ; przez pana. książę, j od pozorem
konw enansów , za .-howania godności w łasnej, 
lub in n y ch  powodów, rzueisz miej® i pow rócisz 
do swyj żony.

- -  N hiska! ty  b red z isz '
—  N ie bredzę, ty lk o  w idzę jasno . M niej c ie r­

p ia łab y m  rozstąjąi się z panem  dzisiaj, an iżeli 
później. Z rozum iałam  to z pańsk iego  w zroku  i 
zachow an ia  się. W ięc  zabierz, m ości książę 
w szystko, coś ini ofiarował, j a  zaś będę usiło ­
w ała  w ycofać m oje serce.

1  po ty c h  .-łowach znow u z a k ry ła  t w a r z  
dłońm i, jak  g d y b y  n ie  m iała s iły  pow strzym ać 
sw ej boleści.

Z rozpaczony F ilip  rzu c ił »ię tło, je j stóp  i 
zaczął ją  b łagar, lecz w szelkie p rośby  i zak lę­
cia jego  były bezskuteczne.

— W ię c  powiedz m i, co m am  u czy n ić?  — 
py ta ł.

— N ieste ty , to  n ie  w pańsk ie j m ocy — 0d- 
rzęftła  sm u tn ie  i w yszła  z salonu.

F ilip  pozosta ł sam i siedząc n ieruchom y, 
pog rążony  w rozpa  izy, pow tarza ł sobie, że w o­
la łb y  sp ah ć  paiaci O ypieres' w raz z K larą , a n i­
żeli w yrzec  się te j dziew czyny, k tó rą  kochał 
w ięcej, n iż  jak ąk o lw iek  inna w swem życiu.

N ag ie  pow stał zdecydow any  i zadzw onił.
W  tejże chwili zjawił się Ramzes.

— Z apy ta j się sw ej paui. czy raczy  mi u dzie­
lić jeszcze p ięc iu  m in u t rozm ow y?

In d y a n in , n ic  odrzekłszy  an i słow a, od­
szedł • 1 ’ ■ ■ 1r~-

W k ilk a  sekund  N ln sk a  pow róciła, p rze­
b ra n a  w  sw e daw ne, sk rom ne suknie.

F ilip  zadrzał. W idoczn ie  go tow ą była speł­
nić sw ą g roźbę i p rzy g o to w y w ała  się do opu­
szczenia  pałacyku .

-— L d y b y m  by ł k ied y  w olnyin  — zap y la ł 
km ąźę — czy  kochałabyś mnie?g '•

— P ostanow ien ia  m oje są zaw sze szybk ie  — 
odrzekła. — P rzed  chw ilą  spostrzeg łam  błąd, 
ja k i  popełn iłam  i g rożącą m i frsŁ pąśó. P o w ie ­
działam  więc sobie- będę kog l id a  ty lk o  cz ło ­
w ieka. k tó ry  ofiaruje mi swe nazw isko. ,

— - D obrze, więc. c ierp liw ie  czekaj n a  t,en 
dzień  w  gn iazdku , k tó re  usłałem  ci z ta k ą  m i­
łością — lecz spostrzeg łszy  je j gaSt oburzenia, 
dod i ł : — nie  lękaj się, p rzychodzić  będę pif 
ty lk o  w razie, g d y  m nie zawezwiosz.

— To być n ie  może — odrzek ła  chłodno. —
N ie je s te ś  p an  w olnym  i n ie m ożesz n im
P ow innam , m uszę pow rócić n a  u licę  B erry .

—  Nie śpiesz się z postauow ieuiem . Będę 
w olnym  — rzek ł pochm urno  i z dz iw ną stiSf- 
nowczością.

N h iska  przestraszy ła  s ię ; w y raz is ta  jej fizy- 
ognom ia n ie  m ogła ukryje zgrozy-.

— Niech. p au i się n ie obaw ia — pośpieszył 
dodjjpflFiHp, spostrzeg łszy  w rażen ie  w yw ołane 
jeg o  słow am i. — W e F ran cy  * ła tw o |o trz y m a ć  
m ożna rozw ód.

Spo jrza ła  nań w zrokiem  pełnym: m iłości i 
r z e k ła :

— D obrze, o trzym aj pan rozw ód, a w tedy  
będę tw oją. A le do tego  czasu będziesz? innie 
książę m ógł w idyw ać ty lk o  w  cyrku. W  in te  ' 
re fie  pańskiej i mojej godności n ic  pow inien »» 
pan p rzek raczać  progów tego domu. P rzysięgi. i, 
m i pan że uszanujesz  je.

K siążę przysiągł.
W ięc  n ie  zerw ała  z m m  na zawsze, a  oto 

g łów n ie  jem u chodziło.
Z resztą , b y  ją  p i r ą ś ć ,  gotów  by ł na  wszy jf 

ko, na rozw ód czy co innego... stosow nie
okoliczności.

(' 'ląg Im './,y n . .tąpil

G .
in Ztirich seutłetl„z;ollfrer‘ an Private:

ach warze, wei3ae und farbige >• ięideuscołfe vcn 40 kr. bis tl 1105 
p. Meter — glatt, gesireiffc, karrirt, gemusćert etb. (ca. 240 Trersch 

Qual. u 2mo yerch. Firbcn, Dessins etc')

S s : “ . v-
Si lden-Głreiiadines —.85 — 7'25 Seiden-Bastkleider 
Seiden Benaalines 1'żO — 6'— per Robe . 10 óO •— 42 80

Seiden Armiires, Merveilleux, Duohasn* eta
porto- und zollfre’ in’s Haus. Mus.er umgehend. Briefe n. d. Zcaweiz ko sten 10 k t

T oainarten  5 kr. Porto .
S eid en  Fabrik  G. Ilennuberg Zurłch.

kóoigl. und  k a ite -1 H otliefera.it. 256

D r o b n e  e n l h
po *  f  jaty od n y r a n

Poleca się handel win w e  1 w o w i e.
XXXXXXXXXXXXXliXX.® xxxxxxx«

P r/e z  c.n.ł re k  fiiu c c j o n u ją  
<jy / i k l a i l  w a d o lem iicz:. M ai - 
jó w k a poczta Lwów poszukuje: M ło­
dego Człow ieka z dobrem  pisme™ 
rlo -zynności kancelaryjnych O^obę do 
prow iidzrnia gospodarstw a dom ,wego i 
K ąp ielow ego zdolnego i . ni i łow anego .

D ro g i!  M oje yzsw okls! K r ei u w en r?  — 
B óg  św ia d k ie m  że s r  z a r  siew a p rz y w o łu ­
j ę  C ię in  w jan zy w jezs  IrL sceba —  oc 
ig u w  " izd ico n ?  —  o l  e im aisa e  u n r j mc 
n ie  m am  —  w ierzę c a łą  duszą, w ierzę  ale 
b ła g a m  opsw jm m  lom eic  „ x u ru w y k o “ a 
zrozum ioez — c zy ta łe ś  2ts g ru d n ia  9 , 1 1 
i 23 s ty c z n ia ?  —  o ! g d y b y ś w ie d z ia ł co 
w te j w iernej d uszy  się  d z ie je , z n a ł te  
m ęcza rn ie  b g  ein  o n g  ejezczs s tb a d a e  te 
s tra s z n e  nocy! —  » « o  a lz se h c y u t, w spo­
m n ij ja k  naw za jem  św ię te  I w o je  z y c /e -  
n ia  — zak lin am  o „ y le fro rn e  i e ik y d  o r ig  
aw enz y a u n c e  i a n ed a lse in  obcuw m l aiw  
o dem og  b rn w r-e  zo lenog" - ty s ią c e  jan o - 
g te rh c y z s  o cn x u ry  —  lip ju n  ageze t — 
ftbgmco, ebgm co — u litu j się je d y n y  1 -  
w szakże lifn icu b  anzcsel ck y ln m g  d la  
T w ej b ied n e j, d o zg o n n ie  Ci wi&rnćj T . 3 .

A n n a . P o w odzen ie  1’woje u sz c z ę ś li­
wiło i i i i i h , n ie  uw ierzysz coffi p rzasz la  
ż y jje  p o d  g ro zą  T w ycb fz iirn y c b  m yśli i 
zw ątp ień  w o s ta tn im  liście  w jra iu n y ć b . 
K ocham  Kię. n a d  życie. 273

Wsmc Zycie l i i i  , Ilony cudzoziemki., 
panów Obryaiistów oraz wszelką sluż.bę 
•i cldnbnemi polec uiami, poleca *'eii- 
tralue birrfo kolomny Woreszczyoskiej, 
Lwów, Krakowska 2i>. Ź ,-

LcMlliU z n iższym  eg zam in em  i eldn 
b n e in i św iad ee lw am i p o sz u k u .r  posady. 
Ł ask aw e zg ło szen ia  pod I. 1 '. Lwów, 
T e a tr  11 p ię iro , N r drzw i 37. 27i 1-3

Biuro honoesyonowRD?go budo­
wniczego Leopolda Wgrchałow- 
skiego, ul. Ormiańska, 1. 2 wyko­
nuje plany kosztorysa, obejmuje 
i wykonuje wszystkm roboty wcho­
dzące w zakres budownictwa. 
Przyjmuje kieiowni :trvo, kontrole,
nadtór nad bndowami.  ICO 6 15

Nauczycielka francuska  z b a rd to  
dobrem i p le c e n ia m i, z»raz do
umieszczeniu Agence Internationa 
& Mme de S ik o r s k a ,  K r a k ó w  

Hotel Saski 201 4 — 5

PIE B W SZ * HALIOSJSKJ ZAKŁAD DLA W Y PY ­
CHANIA, KONSERW OW ANIA I  SZKIELETYZO- 

W ANIA Z W IE R ZĄ T  SSąCY CH, oT aB Ó Y ć, 
GADÓW i PŁAZÓW

S. PIFLEDKiEGO we Lwowie
(fa b ry ka  i  g łów ny m ag a zyn  broni.)

W ypycha z Całą dokładnością, ręcząc za  n a tu ­
ra ln e  kształty , pozy i trw ałość. GŁOW Y dzicze od 
10 złr,, wilcze, od 6 złr., koźle, „d 6 z łr., 'isy  w 
nożycy i leżącej od 10 z h  rysie, żbiki cd 20 zrr., 
niedż edzie jelenie . P t « c » . r o  w  c g ć i n . i s c i .  

W ypraw ia i opraw ia w szelkie patunki skór.

Przyjmuje do oprawy rogi sarn, Jeleni, antylop i t. p, na  tarczach n a ­
turalnych, gładkich i rzeźbionych, dorabia czaszki czŁuozne. łlo b i i oprawia 
w achlarze z piór orlich, głuszczów i ciet.zew i. K upno i sprzedaż rzadkich  
onazów rogów w szc ze g jln o ć ji. mylnikow (Uiimmerer) sarn ich  i  jelen ich  Całe 
um eblowania pokoi m yśliwskich z ogów i skór od naipojedyńtszycli aż do 
najw spanialszych są zawsze na  składzie.

-

Z an ió iticn iti an  żywe lenr-ipatn-j i
pi zy muję tvlko do dnia 1 go la rc a  1893,

h n żan tr do rozpłodu 
8̂0 1-3

Apieka na prov?inoyi korzystnie 
do wydssieriaYiienia Lis'.y aar pa­
rzone markę, przez Bióro P lchna! 

Lwów Karoli Ludwika, 9. 2 9 i

i

Najnowsze patentowane

NACZYNIE
k u c h e n n e

zewi.ątrz galwanicznie niklowane 
wewnątrz czystym i bardzo trw a­

łym emaljem pokryte.

Do nabycia' we wszystkich

handlach żelaza
poleczą

ra-tępoy dla Galioyii Bukowiny

PASZTET
H o t e l  M e t r o p o l

przy nltoy Bańskiej, róg Piekarskiej 1 2 we Lwowie.
Badowany i urządzony pud(ug najnowszego, ndjdogodoie »■ sgo

i nąjwykwintnlęfi :ego systemu, jakoto r«paniuJemi «rządi<enj»mi po 
kojosywi, oś-i-itleniem elekt.yczneir i woź jciągim., połączony z Re
ii luiaiio kawiarnią, składem win itp,

.Niaiejsryia oaLąjmia fasan. H. T. ’ublicxn-ścL że takowy z doiem 
o;go ”</czl _ br otworzonym zostanir i anodzie** ile, że mierną ceną 
praktyczna szybka 1 rzetelna usługą zjadna zobie ogó.i a a»ut*nie.

v siennie ńaieży) 
z g ę s io l i  wątróbek i d z ic z y Ł a y ,  
z truflami w  puszkach po 1 zł. 

50 ot. za pół kilo 
B t J L i I O l T  wy<oba 

lla z lm lry  iilats y h tk le j  
po 10 złi.i 7 zł. 50 cc., 6 zł. 5J ct., ó :ł 

50 et. 217 3 -1 2  
^ ł s s t r a l  -t iaa.ię>sAy po 0 :t. słoik 
S przedaje  za rz ąd  d w o ra  I » 

pszyn, poczta Brzeźanjr,

J a n  ' ' W  a ż n y

dzieriiwca hotelu „Metropol® i właśoi ieJ. haudla 
. korzennego i W iiCzarneckiego 2.

W liyglicucb

166 6 —ic

*X Z XXXXXXX-»i xxixxx»xstxx«x 1

miautczku pod Tarnow em  jesidc  sprzedania 
, ’wupiętrowa, obszerna kam ienica, z dobre­
mi piwnicami, nadaje  się bardzo dobrze,na 
założenie sklepów i jki&dów. Ogłoszenia 
przyjm ują obno-i.r dworski W R reu cacn  PO' 
czta  w miejpcu.

K a s j e r a ,  r a c h m is t r z a  
l u b  k o n t r o l o m

posady pos.ubuje mężoayzna w si­
lą wi ku, Ł'óry iji-aez dłaisyy szu- 
reg ta*; w jedn- m z większych 
4ka bów pełnił ob wiązki kasy er a

Obznajom iouy je s t  g run tow nie  z buchał- 
te ry 3, i m anipu lacja  ta  1 ra ch u n ,.0wę ja l  
i kasową. W ykazać się m że najlepszym i 
re,.om endacyam i, a nad to  BwLcieetweni 
złożonego w c. k. Nam iestnictw ie, eg za­
m inu z rachunzow ośoi państwowej ; ogi',1- 
nej. Ł askaw e zgłoszenia przyjm ują ilu 
rekeya tow arzystw a w zajen.aej pon|gjy 
oficyalistow we Lwowie, p in  Chuyąż- 

czyzny. 1 217 3 —3

P a p ó e  i  K o ś c i c k i
■ w e  Xj ■V." o w  i  e  "Ailca CA. 2vdCsujci, 1 . 2 .

144 3—4

Komisowe sktady hurtowne towarów 
tylko najlepszej jakości

HEHb LTY
firmy W O G A S  &  S P .

W  j A C j S K  w  I  E .

R a w y  pod godłem  „SY RIU SZ* 
R ( .k m  nr p « t „ b n  P . Korffa & 

Spółka, — D elft-A m sterdam . 
C z e k w l a d y : A .nede K ohler A Syn, 

Loaannf 1 M anier w Paryżu. 
R oniak! wyborna.

w® Lwowie ul. Kopernika 1. 21.
145 8- ?

D/.wonki n ik low ane
lo sań (na .chnm outa) t .  2 , 3 , 1 , 5 i bcio 

głosowe, sz tuka  -zlr 1, 1 '50. 2 , 3 , 4 i 5L 1 
poleca

l * i o t r  C l i r z ą s l o w  s k ł
, tinJal żalainy we Lwowie, piat Kapi­

tulny 1 (naprzłiiw Katedry).
95 I- ?

Zdolny leśniczy rew irow y
ru tynow any i w ykształcony, z itłniszą p iak - 
tyką  poszukuje posady zaraz  lub  i m arca.
-w iadectw a 

uo  usług,
laohowe i bliższe szczegóły

Leśniczy L S D. Siedlec p. 
Krzeszowice. 282 1— 2

Przybory do urządzenia gazowego,
P ł y t y  z  m a s y  k a m ie n n e j

" te isA o  i  I s o l c i o - w - e  d . l a ,  l s o s 3 ? - t a , i z y  i  ■ w j a z d ó w .

N a s a d y  k b m i n o w e f
Emaliowane żelazne kalle na ściany, jtokoi do kąpieli,

iisce i k u c h n -e
połejają

I S s t a n c Ł e l  Ł
dom komisowy, Lwów, ulica K opernika 21.

78 9
-ai £!*? * ttpssnegi rerwoju. cnetnjl kosmety^nej lnie:dii zc-ych pî crworów u u npoln, tadnemn i maż ale ndało tannąć itv«go, bc od 80 lat Utmijącego środku któryn. jut

Dr. Fryd. -Lenglel’*. B A L § A H  I
dowodzi to wb

L pierwszorzędnych fabryk

Płótna i gtotowę bieliznę
serwety kolorowe, chustki do nosa, ręczniki ś fiereozk’ eto. 

K om isow y sk ła d  wyrobów b» e łn la u jc łt  
B e n e d y k t a  S o h r o l l a  s y n a  w  B r i* u n a u

polec* wtdlng i , ,  mika fabrycznego

przedstsw ieh  itj 
będą tedy  m iały

ł  i i i  a  S c h a y e r ó w
we Lwowie, plau Maryacki 8. 13 8- ?

oam
ministerjum,
w Londynie l̂ecagą. Balsam ten ćry„lq» sit aa » m ^  postfjowania
chemicznego, które ou lat 30 ni: uligu . l* anianie, e*dm mn wła noi suwarda io- 
rego nasLlrta, w noiejwe którego powstaje naskói sk nowy, udznŁ_zajacy sie młoiLitńcsa 
świeżością, meinBiej tez gubi wszelkie nieczystości skóry, pluny. piegi i u-
czerwienienia, wygłjdz _ zmarazczŁ ,!t “ 10pty, J 0 °̂ pie, nadając akón i -earo.. J*ną \ ład-

.  - - -  dzbannizak 
k o m r-w«y? Łdiu ia porno g  lłr,BJĘ««ij

I  H . 6 I M  R  S T D Ł A  B E S Z k R u  z tn i .  e t  6 « T a F . '  Do nabycia w każde, 
wiązazaj ap tr.ł munowicli: ara Lwowia >i Z. S r  i  .t , w Krakowia ■ ' łikrore Balyki apL, w Cianłowcach j  G,iUckor- 

-ut.Mahl apt.. w Tatnowb ■ Maarycno AdfaiŁ, w Bielika ■ AR'- JlaasaUalt 1 .J l rog^ffl 4. Hau. 84 25 ■»

lir

Już wy siło wydanie Ilgie S c ł i s n ł c e r a

^ r s Z - a - a r e r a .  I e = o l e j o _w e g ' o .
Cena e jz b iu p J a m  2 0  ct., z p rzesy łk ą  pocztow ą 25  ct.

t nPr,T 11 we wszystkiGh księgarniach, fciafikach, handlach kalendarzy. Skład główny:
■>. -ł i * Y, J J i o r o  d z i e n n i k ó w ' i  ogł<Jh;.ei'it Lwów Karola Ludwika 9- 236 2 —?

Jan Iknatowicz
poleca

niezawodne i  wyjiróhownne 
środU kosmetyczne

oas c: ;ó’nione . J-m meaalami ,»*nag! 
i 2-ma dyplomami uznania.

MYGNOLrNA 
skora pop .yszozona, s orstka, nierówna 
i gru’ i*łi pod czczegóLiem zb ła 
ui«tu Magnolia, odzyskuje młodzieńczy 
wyrhz i piękność. Czerwoność nosa i 

policzki' bezpowrotnie ustępuję.
’ Flakon 1 zł. 50 ct. 

ORIENT ALINA (pndr płynny) 
nadaje twarzy pukną i przyj< sną di* 

udśwrie : p’sć i konserwuje. ^łość.
1  zł,, gąt«c? ta 10 ct.

Cena

Miało i  piękne ręce!!! 
ot 'zymtuA i* p kilaorazow i natarcia 

ER EM EM  R O ŚL IN N Y M  
Słoik 80 ct.

3 B Y n I K  TOALETOWY - 
do mycia rąk  

dla erydeLikaśnieni zgrabianego na­
skórka. Pnde„ d 25 ct

Proszek do eryszozenia paznogei
dia nudaiia białości, różo .Dago odcienia 

i pięknego połysku Pudetuo 25 ct
Nabyć można we L w o w ie  w 

sklepach własnych: ulica Ko­
pernika 1.3, i ulica Hal’ -ka i ng 
Boimów w  K r a k ó w  “ •, Bukienm-
c a  li. 2 0 ,  w  C r-ern iow cach  R j T d k
i. 2, — oraz we .Tszystaich 
pierwi zoi żądny fi- sklepach i 

apt kaoh.
___________  138 3 - 1 1  f

Zdrowiu palących!
Senzacyjne Tutki meklejo1-* „fiauLaf*  
z w a t ą  "kładową © c a  Ki a n ■* 
odpowiadają wszdkim wymogom h/gij- 
ni( znym.

ata odtłuszczona znajdująca ̂  się w
każdej tatce „Sanitis* wsiąka tłn W i
azkudliwe sok nikotyŁuwe przer co pap 1 Dr 
reguUmie i •lobi .e się pali i przeszkadza 
wpiunlęcia części tytoaiowych przez kar
ton (niunsztoi do nst.

Łask* e zlecenia uskuteunL odwrotną
pocztą

„Skład komisowy tutek Sanifcs*
w trafics przj pl. Kapitalnym 3 

we Lwowie.
Tutki te mej4 na składzie xe t-wo- 

.de. G łó w n a  t r a i lk a  w Kyn-j i 
znaczniejsze m*L. trafiki. Droga®??® Oesz- 
k z C n i  i. .  a  ul Ja*ieJoe*ka 8. Handle 
Etabli.semtnt E la te r  id- &fŁ»‘»skz . 
plac Gołuch jiuc.h 2 , -• Ważeego ulica 
Gzarnecłdegi: K d. I*i< tr r y c k ie g o , ul 
rzńska.   186 7 -7
Ó Ó O ^ G > a iS lO C J (

i „ M . >  Ś l “ .
Najlepsze i najtańsze  czasopism o lite rac ­

ko społeczne p , „rdyś1* rozpoczyna z r 
.893  t r z e c i  . *ok. is ta iem a  \Y roJtu bi.r 
żącym  w junodzić  będzie „Myśl" w do­
tychczasowej 17, arkuszow ej objętości, 
z bezplatnem . dodatr anu i prem ii dla rocz­
nych przedpłacicieli. R edartcya „M yśl“
c z .n ią c  zadość z wielu t tro u  w yrażonym  
życzeniom  w prow adza od Nowego R oku 
ł l u w t r a c y e ,  w któryoh  zakres w ej 3 i  
po rtre ty  lito ia tów , artystów  i uczonych, 
zdjęcia budynków , uroczystych obchodów, 

,p: i l u i t T a c y e  „Myśli"
,ły charak ter a k t u a l n y ,  

a n ie oderw any.
„M yśl“ zasila ją  swemi p raesu ń  pierw  

szorzędni p isarze i au to rk i, jako  to  I w 
dziaL  bele trystycznym : H -łuck i, Bliz ń 
ski, M Gawlikowski, Orzeszkowa, G. Z a  
polska, L r . ltaw ica, Dygasiński, Segietyń- 
ski w i.fdz ią le  pDezyń Konopnicka, Ujej­
ski, Lenartow icz au to r „Strof, A. Lange, 
Gi Ot. T e tm aje r; w dziale k ry  ycznym .-
*.iotr Chmielowski, Cezary Jellenta, /g,
Matuszewski, A. Potocki. W fejletonie roz 
poczyna „M yśl11 z Nowym Rokiem oryg, 
n&Lną a pe łną  ta le n tu  powieść z pośm iert­
nej tek i W oieryi Soleckiej p. t. „ p a r  ty a 
szachów" k tó rą  uważać należy za jejTen 
z n a i l e p t '/ 0*1 U l-wor ów przed wcześnie zm ar­
łej au to rk i. W dodatku  poabeśc^w r 
.jezpłatnym  Jrakow aó się będ m losneść 
o ry g in rln a  p. t. „Szpieg® (ua Ge osta tn ie­
go głośnego procesu D la  ocznych przed- 
płaci Leli przeznacza P sdakcy i następujące 
p re m ia : a) „KlęBKę1 HfLe ik h ac le " ) , naj­
znakom itszą powieś® b  ,W dobkoD i- 
łym  przekładz e polskim : b) , Śnieg", g ło ­
śną powieść A.KJedauda, p isarza  oy,wef - 
skiego; cl Poezye A. Langego lub O -O ta  
(do wyboru- D,L półrocznych jjrenum era

Mleko niezbieranb prosto od krowy,
A<Lmmstri.oya dóbr Sy<n ówka. 
o p r a d d e j ś  •w b a ń k a c f i  p lo w tb O T ę .-  
nych naj.epsże ml*kó niazb erane 
po 10 ot za I tr. Zamówieni* 
przyjmuj® r e s t a u r a c y a  Kuiihamkiej,* 

j gmach teatrsluy od ulicy Skajb | 
k olsk iej. 218 i—%■'

jŁ y ż w y  BaUf(łk»
awykła para 1 oO 3 j 
za atalowami o 

■ ■  strzami 2 z0. Ha ■
lifaka a azarokieml ostrzami, dosw uala 8-ćÓ, ■
niklów, ”, 5.5o. Halifaks dam iLa i m
kami 1 5 0 , orklo yune ałr, 3. M.uknr at'.« 
Saloeda 3-20. Jud soi Haynu polerowt w 
4*80 , nbdowiii« *łr. 6. Columhni ihU oi i  

na -li 9 5J.
M aszynki «ma yki il m  g j

strsyśenia bydła 5*40 Ufiral 
prawe'ww aswedzkii ltR,
, zt 1-80 1 2 10. Ocyla m *tu 
kowymi żyłkam i io o  sz' Nr.
1 i a po A 60 > ł-8u 1-ucht 
dni* taftowa złr 2 50. Laui 
Li* naftow ., gospodarcze okrą­
gła po l- lt  | -ao z płaaHt 
ml szybam' ł 60 sł'na, dąś- 
Ua 2 20. Samów, n m iSiężnt 

reayakia na saklanak 6, 8, 10  ’i 2, 16 2 ) 
po tle. 9. 10, 12, 13, 16 M 

Klozety torfowe poko:owa,,  natentrwaflt,
lyae, najz eł-.ej c ..esw^niajAce, ori,: 
dna 1 zwykł*, polec* ż*.atoni H a is lr i,

indel towarów żaraany- ■, Lwów, "PtL 
Maryackl L 9 oraa m«g*zyB mebil 
ia id y c '  1 piętrz*. 21 18 -2IT

torów" tylu® „bnieg" i „PoezyoL Dodatek 
powieściowy otrzymywać będf>, WBzysc; I 

■enume-atorowie bozpł.tnie.
Prenumerata wynosi tylko w Kraków .6 

1 złr. 80 cnt. K w a r t a l n i e ,  3 z łr. 60 cnt. |
półrocznie 7 złr. 20 | t .  rocznie.

Na p ro w in c ji i w oałej mo a a ren ii: 2 zł , 
k w a rta ,nie 4 półrocznie 8 złr. i ocznie (

A dres: A d m im s tr a e y a  „M yśli"  
R r a k ó w .  1

UW AGA. Ceny poprzednich  roczników 
.naczn ie  zuiżone. 270  1-  " 1

Najnowsze
Fichus i skale kuronko 
* e , »zndlowe i jedwabiie, | 

iaboty pon < zulki 
krawatki

pc eonach możliwm n finiż 
bzych poleca handel

M l 0 k O  w-?^°.rn0’ ?®ieże, z wzorowej
sf»jm  szwajcarskiej w S y g n ió w  

we ilaszniach plom bow anych jed n o li- 
trowycli, z iDstawą do dom u
p o  1 0  c t. .IB I  li t*  ^

Zamównenia przyjmuje sk ład  Mr sfis óv. k&Źdym 'Względem godnw pole- 
„cupolds Lity’ 1 =kiego przy ul. Kop^rni a _ oenift 61 H-?
). 2 i k an to r mleku sta ry lizo ./an eg o  p rz v l^  — —. . ^ , ^ 1  - j - < j |
ni K o p ern ik a  1. 20 248 4 10 O G W J O O I o I O O C O O O

K U B U Ś
rysunkowy)(automatyczny aparat

systemu
A .  F .  A d e r s a

W IE D E Ń  j IV-
Favomtenstrasse Nv. 27 o.

Dla ńiniarey rysow n ^ ów , woj 
nkowych i  wierU innych gałęz  
przemysłu. D o w alcowania (ero 
quiren) i  L p, , dla dosk< txxało&ui 
preoyg.yii w  pow iękjzaniu lub po 
mniej^zamu rysunku m b fotografii 
aż do naturalnej w ielkości) pod 

każdym

WwócJj r /,iiń /,< ów  c k o n ,,I|ń ,,/'' 
“ yeh i łaaneS pŁinemt -* 
piłity ą. dwóch ekonomow dwóch leśni­
ckich * .niższym egiami1;-”' i®uen guraai- 
nik, jedi;': pinowa- i i,d,n °Sft»dnik z 16 
latałem ś* idlctkf® •§ earaa do połucanla.

‘ B lU T O  S f l t i i ł u  157 6 6

WE mWOWIE li 
ulica Halicka uczba 16.

latały
Hulfika u zba 15. L  ów.

Maść kauKazka
prceeiir  odm rożeniu.

Znakomity ten i nadzwyczaj po- 
ezuaiwany lek  jest do nabycia po 
cenie 40 ot. w aptece potf srobr- 
uym ortem 146 9—11

Zygmunta Ruckera
w e  f i w o w L b

POMICNIK BO&eODAKSKI
pr?kty-xą zawodową i dobrze polecony 

znajdzie um ieszczenie' przy pispodarstwie 
z p łacą  1 5 i> f l  

Kgłoszenia pisemne ' z dołąezenitu  idnisu
świadectw do Z arządu  -gospodarskiego w

jV J Y  3Ń Y )
do szycia rośnych systemów z eajiof ' 
fabryk zagrań,cany h  ] k ra jow /cn  „ 
do 06 złr. na «pu i w laiaun miosięcz a; Jt 

jliMm 133 6 6
L I I I łW IR  (  A K lIO L lS S R l

J,„ór- pl B liu-i 14.
C en n ik i n a  Ląd an it w ysy łam .

S IARA!
aałotun; w 1870 roka

wyrąeauy han del herbaty  
J ,  l^ u h ld

m Lwowie: ul. Sykstuska l. ń 
poleca 8san, Publiczności

a pory znn> ą > 
d08kDQa> ii| u o r n A i^

criusk roryjsza i angielską.
Zamówieni* usku.tecz da sie sumiennie,

Odnowie p. Kulików. 2 6 - pi-sznle, hiknao opakowanie. 32 6-7

odpowiedzialny redaktor. W a c ła w  M a s ło w tfk i. Papier braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Mameckiego. —- Zarzadzca; W aienty Hofla


